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GÓRNOŚLĄZAK
Piano codzienne, poświecone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Olbrzymie rozmiary trzęsienia ziemi we Włoszech.
R z y m .  K orespondent P .  A. T., 

obecny na miejscu katastrofy , donosi, 
z Foggia. iż w szystk ie  wiadomości o 
katastrofie, nie d aw a ły  pojęcia o jej 
rozmiarach. W y d a w a ć  się mogło po­
czątkowo. iż teren poszkodow any  jest 
dość ograniczony. Obecnie jednak oka­
zuje się, że jest to jedna z najw ięk­
szych klęsk, jakie do tknęły  W ło ch y  w  
ostatnich czasach. Co krok  w idać bu­
dowle w  ruinie. W śró d  ludności k r ą ­
żą s trasz liw e pogłoski, zw łaszcza  co 
do s tra t  w  ludziach.

P o  przebyciu  rzeki Ofanto, s tano­
wiącej granicę m iędzy  prowincjami 
Anulją a Basilicato, widać głębokie ro z ­
padliny w  ziemi i całe w sie  w  ruinach- 
Na gruzach  pracują  oddziały  w ojsko­
we. P o c ią g i  są  w strz y m y w a n e  w  ce­
lu rozpoznania stanu tunelów.

W reszc ie  dosta jem y się do Mali;. 
M iasteczko było kilkakrotnie naw ie­
dzone ka tastro fą  trzęsienia zieim. 
obecna jednak p rzesz ła  rozmiarami 
katastrofą  z roku. 1851. C a ła  s ta ra  
dzielnica m iasta  leży w  gruzach. 
W szelka komunikacja, telegraficzna i 
telefoniczna, jest p rze rw ana .  P ionierzy  
zakładają  now e linje telefoniczne. Lu-

Konferencja rolnicza.
W a r s z a w a .  W  piątek rozpoczę­

ta się w  m inis ters tw ie  rolnictwa kon­
ferencja organizacyj, reprezentu jących  
rolnictwo, cuk row nic tw o  oraz p rze­
m ysł ziemniaczany, pośw ięcona postu­
latom rolnictwa. Konferencja ta  s tano­
wi dalszy  ciąg narad, które m iały  miej­
sce w  maju i czerw cu  r. b. w  sp raw ach  
polityki k redytow ej,  zbożow ej i hodo­
wlanej.

Zajm owano się w p ierw szym  rzę ­
dzie polityką cukrow ą, szczególnie ak ­
tualną w obec redukcji plantacyj b u ra ­
czanych w  b. r. średnio o 35 procent na 
terenie w ojew ództw  centralnych i po­
łudniowych.

Konferencja obraduje pod p rzew o d ­
nictwem  m inistra Janty-Połczynskiego .

Zjazd w Poznaniu.
W  a r s z a w  a. Minister kom unika­

cji Kuehn w y jeżdża  w  sobotę, dnia 26 
bm. do Poznania  na zjazd p rezesów  
okręgow ych dyrekcyj kolejowych. P an  
minister pozostanie w  Poznaniu  celem 
powitania  p rzybyw ających  na w y s ta ­
wę m inistrów komunikacji pańs tw  za­
granicznych. P rz y b y w a ją :  min. rob. 
publ. Francji  P e rn o t  z małżonką, fran­
cuski min. lo tn ic tw a Eynac, estoński 
min. komunikacji Juerm an oraz min. ko ­
munikacji Ło tw y . M inistrowie po zw ie­
dzeniu w ystaw y przybędą do Warszaiwy.

„Hindenburg“ na mieliźnie.
L o n d y n .  B yły  k rążow nik  nie­

miecki , Hindenburg", k tóry  w ydoby to  
w dniu 22 bm. z głębi m orza w Scapa- 
flow. w  czasie holowania osiadł na 
mieliźnie koło Millbav na w yspie  Hoy.

ce zam czysko, zbudowane przez Nor- 
m annów, leżu w  gruzach. Wodociągi 
u legły uszkodzeniu, lecz fon tanny funk­
cjonują, u łatw iając pracę  za im prow i­
zow anym  lazaretom  i szpitalom, które 
są urządzone w kościołach i budyn­
kach publicznych w  górnej części 
miasta.

P odz iw  budzi bohatersk ie  zacho­
w anie się żołnierzy  sanitarnego 
bataljonu, k tó ry  prow adzi akcję r a ­
tunkow ą z narażeniem  życia. Nie p o ­
dobna nie ulec wzruszeniu, pa trząc  na 
g ruzy  miasta, żałobę pow szechna m ie­
szkańców  i słuchając o losie sąsiednich 
miejscowości . T y m zcasem  w znoszą  
się już namioty, w których  bezdom na 
ludność znajdzie prow izoryczne schro­
nienie.

W strząsy  nic ustają i co pewien 
czas  dają się uczuć, obalając resztki 
domów- W s z y s c y  m ówią o tysiącach  
zabitych i ca łych m iastach zburzo­
nych.

Z Maki dążym y w  stronę Lace- 
donji, gdzie szkody są mniejsze, acz ­
kolwiek m ieszkańcy  Malfi twierdzą, 
że m iasteczko to leży w  gruzach. 
W śród  innych ofiar Lacedonji ca ła  ro ­
dz ina  pew nego  bogatego rolnika zgi­
nęła  pod gruzam i domu. Inny m ieszka­
niec stracił w  czasie ka tas tro fy  żonę 
i 3 córeczki i dostał nagłego obłędu.

R y g a .  „Eta“ oficjalnie donosi, że ko­
mendant miasta Kowna i powiatu w ydał 
rozporządzenie w ysłan ia  prof. Woldema- 
rasa na prowincję, jako osobistość, za­
grażającą bezpieczeństwu i porządkowi 
publicznemu. Prof. W oldemaras został 
w ysłany  24 b. ni. z Kowna na prowincję.

R y g a .  W  uzupełnienie wiadomości 
o w ysłaniu prof. W oldem arasa  z Kowna, 
donoszą z kół rządowych, że W oldemaras 
w ys łan y  został do powiatu Kretyngi w  
pobliżu granicy łotewskiej na przeciąg 
jednego roku. Będzie się on tam znajdo­
w ał pod dozorem policji.

Gdy W oldemarasowi zakomunikowano 
nakaz policji, przyjął wiadomość tę spo­
kojnie. jak gdyby jej oczekiwał. P rzy czy ­
ną wysłania było rozpowszechnianie w  
większej ilości egzemplarzy w śród  człon­
ków  rządu, redakcyj dzienników oraz 
w śród  działaczy, nielegalnej proklamacji, 
zawierającej bardzo ostre napaści na rząd 
litewski. '(PA T .)

B e r 1 i n. P rasa  niemiecka w  sprawie 
aresztowania  W oldemarasa donosi, że 
około godz. 11 w  nocy pod dom, w  któ­
rym mieszał Woldemaras, p rzyby ły  dwa 
samochody z kilkoma, uzbrojonymi w k a ­
rabiny policjantami i wojskowymi. W szy-

B e r  l i n .  (Tel. wł.) P rezy d en t
Rzeszy  w yda ł na podstaw ie art.  48 
konstytucji rozporządzenie, zab ran ia­
jące używ ania  broni w szelkiego rodza­
ju pod k a ra  jednorocznego w iezienia.

R z y m .  W edług  ostatnich danych 
oficjalnych, w następstw ie  trzęsienia 
ziemi w południowych W łoszech  zgi­
nęły ogółem 1883 osoby. (P A L )

R z y  m. Z ostatnich wiadomości' 
nadesłanych z T revisoru , wynika, że 
w  czasie cyklonu, k tó ry  zniszczył oko­
lice Trevisoru  na p rzestrzen i 40 km, 
zginęło ogółem 12 osób. R any odnio­
sło zgórą 100 osób. Kościół w  m ias te­
czku Selva uległ zniszczeniu. Okoliczne 
pola robią w rażen ie  pobojowiska. C ha­
ty w łościańskie zosta ły  zniesione.

R z y  m. W edług  doniesień z, T ry ­
dentu, grozi w y lew  rzeki Adygi.

R z y m .  Akcja ra tunkow a na te re ­
nach, dotkniętych trzęsieniem ziemi, 
trw a . Z sam olotów dokonano szeregu 
zdjęć okolic najbardziej zniszczonych, 
które ze względu na p rz e rw a n ą  komu-* 
nikację nie mogą same żądać pomocy. 
Najwięcej ucierpiała Vilana del Batista, 
gdzie liczba zabitych dochodzi do 500. 
w Akwilonji zabitych jest 350 osób. 
Król osobiście udał się do m iejscow o­
ści, dotkniętych trzęsieniem ziemi.

R z y m .  W e w szystk ich  dzienni­
kach ukazują się fotografje z terenów, 
dotkniętych trzęsieniem  ziemi. Całe 
w sie  leżą w  gruzach. Tysiące bezdom ­
nych m ieszczą się w  barakach . „Populo 
di R om a“ donosi, że w czora j  nastąpiły  
now e w strząsy ,  k tó re  zburzyły  do r e ­
sz ty  szereg  domów. (PAT.)

i, dokonaw szy jego aresztowania, zabrah 
go samochodem.

Podczas całej nocy po ulicach Kowna 
krąży ły  wzmocnione patrole policyjne. 
W szystk ie  meble, które W oldemaras na­
był z funduszów ministerstwa sp raw  za­
granicznych, zosta ły  przez wynajętych 
robotników w yprzątnięte  z mieszkania.

Jak  donosi dalej prasa, aresztowanie 
nastąpiło wskutek  tego, że prezydent 
Smetona ostatnio stale o trzym yw ał listy 
z pogróżkami. Aresztowanie nie w y ­
wołało — według p rasy  berlińskiej — 
wielkiego wrażenia w  Kownie.

Równocześnie z W oldem arasem  aresz­
tow any  został w  Kownie cały  szereg w y ­
bitnych zwolenników jego. Również i 
oni wywiezieni zostali w  niewiadomem 
kierunku.

Trudno przewidzieć, jakie echo w y ­
woła w  kraju aresztowanie W oldem arasa 
i czy  zwolennicy jego, w  liczbie około 
20.000. podejmą jakiekolwiek kroki odw e­
towe. Niewątpliwie zwolennicy jego do­
łożą wszelkich sił, ab y  w  jakikolwiek 
sposób w zburzyć  opinję publiczną. Ko­
mendant miasta równocześnie zarządził 
zamknięcie organu W oldemarasa.

ju pod k a r ą  więzienia do jednego roku. 
do zw iązków  politycznych. Jest ono 
w ażne  do 1 kw ietnia  1931 i ma byc 
przedłożone nowemu p a r la m e n to w i  do
zatw ierdzenia. •

Strajki i bankructwa
w m snscm h.

Niema dnia, ażeby  rząd o w a  p rasa  
niemiecka nie p rzynosiła  dalszych w ia ­
domości o zaos trza jącym  się k ry z y ­
sie w  coraz to innych dziedzinach ż y ­
cia gospodarczego. T ak  więc św ie ­
żo donosi ta  p ra sa  o pogorszeniu s y ­
tuacji w' p r z e m y ś l e  m a s z y n o ­
w y m .  F abryk i m aszyn  p rz ep ro w a­
dziły  już znaczne r e d u k c j e  r o b o t ­
n i k ó w ,  a mimoto p rz y  zmniejszonym 
stanie za trudnienia  sk a rżą  się na brak  
zbytu, b ra k  zamówień. S y tu ac ja  m a 
być  bardzo  p ow ażna  i zao s trzy ła  się 
zw łaszcza  w  końcu ub. miesiąca.

Inna wiadomość! Z w i ą z e k  p r z e ­
m y s ł o w c ó w  m e t a l u r g i c z n y c h  
w  Berlinie postanowił, w obec ciężkie­
go kryzysu , z m n i e j s z y ć  t y t u ­
ł e m  p r ó b y ,  od 1 sierpnia do 31-go 
grudnia o 20 p r o c e n t  i l o ś ć  g o ­
d z i n  p r a c y  poszczególnych robotni­
ków  w zakładach, należących do 
Związku. Źle się dzieje rów nież w  
przem yśle  d rzew nym , k tó ry  w alczy  
ze w zrasta jącem i trudnościami.

Na zachodzie zaś Niemiec, w  Z a­
głębiu Ruhry. sp ra w a  obniżenia przez 
a rb itraż  p rzy m u so w y  w  O ynhausen 
płac robotniczych z dniem 1-go lipca 
doprow adziła ,  jak wiadomo. do \ v f - "  
buchu strajku. P o r z u c i ł o  p r a c ę  
40 t y s i ę c y  m e t a l o w c ó w .  Doszło 
do licznych a resz tow ań , a w  kilku 
mniejszych zakładach  fabrykanci, w i­
dząc so lidarny  opór robotników, z re ­
zygnow ali z obniżki p łac  i zgodzili się 
na  ich p o w ró t  do p racy  na daw nych  
w arunkach . Rów nież  n a  Ś l ą s k u  
O p o l s k i m  w ypow iedziano  pracę  
w szys tk im  robotnikom hut i fabryk  
m etalow ych, oświadczając , że zostaną 
przyjęci do p ra cy  tylko ci, k tó rzy  zgo­
dzą się p ra co w ać  p rz y  zarobkach, ob­
niżonych tak  samo, jak w  zagłębiu 
Ruhry. I tutaj zanosi się na  strajk . W  
każdym  razie w śró d  robotn ików  pro­
w adzona  jest agitac ja  nietylko p rze ­
c iw  redukcji płac, ale za ich p o d w y ż­
ką w  obronie 7-io godzinnego dnia p ra ­
cy  i za trudnienia bezrobotnych.

W  k o p a l n i a c h  Ś l ą s k a  O p o l ­
s k i e g o  panuje jak  gdyby  c i s z a  
p r z e d  b u r z ą .  B y ły  w  górnictw ie 
dokonyw ane pow ażne  redukcje, ale 
robotn icy  obaw ia ją  się, że w  p a ź ­
d z i e r n i k u  s taną  przed w a lk ą  o 
u t r z y m a n i e  d o t y c h c z a s o w e j  
t a r y f y  z a r o b k o w e j .  R ów nież  w  
M a n s f e l d  z a s t r a j k o w a ł o  13.000 
g ó r n i k ó w  i hutników. I tutaj by ły  
liczne aresztow ania .

A równolegle z tern w szys tk iem  
przechodzi przez  Niemcy now a fala 
bankructw . Ś w ie ż o  popadła m. inn. 
w  konkurs taka w ie lk a  i znana firma 
d rzew na, jak ..O b e r s  c h 1. H o 1 z -  

I n d u s t r i e " .  B an k ru ctw o to zadało  
p otężn y  cios n iety lk o  p r z e m y s ł o w i  
drzew nem u na Ś ląsku  Opolskim , ale i 
pok rew n ym  jak b u d o w l a n e m u  i 
c e g i e l n i a n e p i u .  P raw ie  w s z y s t ­
kim  handlarzom  d rzew a banki odm ó­
w iły  chw ilow o kredytu i w ek sle  ich 
są  bardzo  niechętnie i ty lko w y ją tk o ­
w o  p rzy jm ow ane. Sam i drobni p rz ed ­
siębiorcy ma.ia być n o s z k o d o w a -

dność osłupiała i p rzerażona ,  p rzy g lą ­
dała  się żołnierzom i milicji fa szy ­
stowskiej. zajętej przenoszeniem  t ru ­
pów  i opieką nad rannymi. Imponują-

W olitm iras wydalony m stolicy Litwy.
scy udali się do mieszkania W oldem arasa

Zakaz noszenie broni w Niemczech.



i t  n a  p r z e s z ł o  2 i p ó ł  m i l i o n a  
ma r e k .

Są i mniejszego znaczenia npadlo- 
Se7, ale bardzo charakterystyczne. Tak 
więc prasa  donosi, że f a b r y k a  m e ­
bli wyściełanych „Stephan und Hel- 
big A. G.“ w Berlinie - Rathenow ogło­
siła zawieszenie wypłat. Różnica 
między aktywami, a pasywami w y ­
nosi na niekorzyść klijentów 417 ty ­
sięcy marek. Upadła również f a b r y ­
k a  k o n f e k c j i  M. Wolff junjor G. 
m. b. H. w Bytomiu saldo na nieko­
rzyść klijentów 200.163 mk. . W  Lip­
sku w i e l k i  s k ł a d  a r t y k u ł ó w  
e l e k t r o t e c h n i c z n y c h  firma Rit- 
scher doprowadziła do ugody sądo­
wej z wierzycielami, zobowiązując się 
pokryć 40 procent ich należności. 
Wreszcie B a n k  K r a t z e r a  w e  
f r i e d b e r g u  i A u g s b u r g u  po­
padł w  trudności płatnicze. Różnica 
między aktywami i pasywami w yno­
si 193 tys. mk. na niekorzyść klijen­
tów i t. d. i t. d.

Taki jest w  przybliżeniu bilans pół­

rocznych rządów kanclerza Briininga. 
Kiedy obalona została dawna koalicja 
z udziałem socjalistów, obiecywano bar 
dzo wiele — tymczasem okazało się, 
że rząd Briininga nie jest zdolny  ̂ do 
energicznej walki z kryzysem. W  re­
zultacie mamy strajki, bankructwa i 
nieznane od szeregu lat z a o s t r z e ­
n i e  s y t u a c j i  w e w n ę t r z n e j .  Na 
taki właśnie okres przypadły nowe 
w ybory  do parlamentu Rzeszy. W szy­
stkie partje niemieckie przystąpiły już 
do agitacji. Centrum znalazło się w 
bardzo trudnej sytuacji, ponieważ for­
sowało i forsuje b a r d z o  w y s o k i e  
p o d a t k i .  Nie może się jednak uskar­
żać wiele na inne stronnictwa, gdyż w 
rękach kanclerza Briininga, ministra 
spraw wew nętrznych Rzeszy dra 
Wirtha, znajdował się klucz rozwią­
zania sytuacji. Grubo przeliczyli się 
oni, skoro pokładali swe nadzieje w 
poparciu ze strony Hugetiberga. Zda­
je się więc, że dobrze także zapłacą za 
to przy obecnych wyborach do parla­
mentu Rzeszy.

Przegląd polityczny i
Nacjonaliści niemieccy chcą wciągnąć 

Hindenburga do walki wyborczej.
W  niemieckich kołach politycznych 

wielkie wrażenie w yw arł  artykuł 
„Deutsche Tageszeitung", omawiający 
zarzuty, czynione Hindenburgowi za 
jego aktyw ność w  polityce, jaką w y ­
kazuje w  ostatnich czasach. Dziennik 
donosi, że prezydenta państwa należy 
wciągnąć do ruchu wyborczego i że 
należy z niego uczynić sztandar walki 
politycznej. W edług informacyj dzien­
nika, najważniejsze pociągnięcia w 
ostatnich miesiącach w polityce w e ­
wnętrznej Rzeszy były przeprowadzo­
ne z inicjątywy Hindenburga. Program  
pomocy wschodniej, powstanie gabi­
netu Briininga, skład osobisty gabinetu 
nominacja Schielego, dekrety podatko­
we na podstawie paragrafu 48, w resz­
cie rozwiązanie parlamentu — we 
wszystkich tych sprawach decydowała 
wola prezydenta Rzeszy. Byłoby to — 
zdaniem dziennika — wielkim błędem 
politycznym, gdyby tę inicjatywę i ak­
tywność prezydenta Rzeszy miano 
ukrywać przed społeczeństwem. W szy­
stkie koła, pragnące wzmocnienia w ła ­
dzy prezydenta, muszą dążyć do jak 
największego uwydatnienia walki Hin­
denburga przeciwko wybujałemu par­
lamentaryzmowi niemieckiego życia 
konstytucyjnego.

W yzysk pracodawców.
Przewodniczący kongresu górni­

ków  w e W rocławiu Husemann w spra­
wozdaniu swem podał m. in. następu­
jące dane: W  ciągu roku 1929 praca
poszczególnego robotnika w  czasie je­
dnej zmiany wzmogła się w zagłębiu 
Ruhry o 25 procent, w okręgu akwiz- 
grańskim o 24 procent, na Dolnym Ślą­
sku o 21 procent i na Śląsku Opolskim 
o 27 procent w  porównaniu z ostatnim 
rokiem przed wojną. W  roku 1930 ruch 
ten podsunął się dalej i objął również 
zagłębie węgla brunatnego i rudy że­
laznej.

Ale o tern, by w  tym samym stosun­
ku wzrosły zarobki górników, praco­
dawcy nie chcą wcale słyszeć.

Próby połączenia stronnictw 
prawicowych w Niemczech.

Bezpośrednio przed rozwiązaniem 
parlamentu niemieckiego rozpoczęły 
się narady, zmierzające do zjednocze­
nia wszystkich grup, które w ubiegłych 
miesiącach oderwały się od przywódcy 
konserwatystów, Hugenberga. Po roz­
wiązaniu parlamentu, narady te prow a­
dzono bardzo energicznie. Doprowa­
dziły one do połączenia dwóch grup, 
ministra Treviranusa i hr. W estarpa 
Na doniosłość tych usiłowań wskazuje 
dziennik „Kreuz Ztg.“, który pisze, że

ktokolwiek dąży do władzy politycznej 
i do tego, by mógł brać decydujący 
udział w  rządach, ten nie może pozo­
stać w ciasnych, egoistycznych grani­
cach maleńkich ugrupowań, lecz musi 
dążyć do ich rozszerzenia. Małe grupy, 
chociaż programowo pokrewne, nic 
mają możności szerokiego działania po­
litycznego.

Ostrzeżenie przed złudzeniami.
Omawiając szereg- ostatnich prze­

mówień wybitnych niemieckich osobi­
stości, dotyczących zwłaszcza zagłębia 
Saary oraz wschodnich granic Rzeszy, 
„Temps“ pisze: Ostatnie m owy niemie­
ckie mają wartość ostrzeżenie. Po tych 
mowach inne narody same sobie mu­
siałyby przypisać winę, gdyby nie 
wzięły należycie pod uwagę tych 
oświadczeń niemieckich i gdyby lekko­
myślnie poddały się złudzeniom.

Niemcy o związku państw rolniczych.
Omawiając możliwość powstania 

związku państw agrarnych na połud- 
niowo-wschodzie Europy, „Kólnische 
Zeitung“ utrzymuje, że organizacja te­
go rodzaju nie pozostałaby bez w pły­
wu na Niemcy i postawiłaby politykę 
handlową Niemiec przed trudnym pro­
blemem. Dziennik przewiduje, że roz­
wiązanie tego zagadnienia nie obejdzie 
się bez wewnętrzno-politycznych walk 
w  samych Niemczech i zarzuca niemie­
ckiej polityce handlowej i celnej, iż 
zbyt powierzchownie t r a k tu je te  spra­
w y  i nie liczy się z możliwością tego 
rodzaju wypadków. Z drugiej strony 
— mówi pismo — zamorski dumping 
zbożowy, przedstawiający silną konku­
rencję dla państw wschodnio-europej­
skich na rynkach środkowej Europy, 
a zwłaszcza w Niemczech, s tw arza 
szerokie możliwości dla niemieckiej po­
lityki handlowej. Rozwój akcji będą 
Niemcy bacznie obserwować.

Socjaliści w łoscy przeciwko 
faszyzmowi.

W  Paryżu  odbył się dwudniowy 
kongres włoskiego stronnictwa socja­
listycznego. Uchwalono szereg rezo- 
lucyj ,potępiających ustrój faszystowski 
i podkreślających znaczenie dokona­
nego dzieła zjednoczenia włoskiego ru­
chu socjalistycznego. Obecnie socja­
lizm włoski — brzmi rezolucja — 
wszystkie swe siły zużyje na walkę ze 
znienawidzonym faszyzmem.

Uchwalono również rezolucję, 
stwierdzającą, że naprężone stosunki 
francusko-włoskie wywołane zostały 
przez imperializm faszystowski, który 
jest wrogiem pokoju świata.

P a m ię ta j
o swych zębach

i z a p e w n i j  
zdrowy i piękny 
w y g l ą d  p r z e z  
sta łe  używanie 
z n a n e j  p a s t y

KALODONT
P iękn e  by

Na zakończenie kongresu socjali­
stów włoskich odbył się wielki bankiet, 
w  którym wzięli udział wybitni przed­
stawiciele II-giej międzynarodówki.

Emigracja rosyjska organizuje się 
przeciw Stalinowi.

Do Pragi przybył znany radca a m ­
basady rosyjskiej w Paryżu, Biesie- 
dowski. Pragnie on zorganizować całą 
emigrację rosyjską do systematyczne i 
walki przeciw Stalinowi. Plan Biesła- 
dowskiego zmierza do ogłoszenia boj­
kotu światowego Rosji sowieckiej oraz 
do utrącenia Stalina, któreby s tw orzy­
ło platformę do dalszych posunięć anty- 
sowieokich. Celem urzeczywistnienia 
tych zamiarów udaje się Biesiedowski 
do Berlina, a w końcu do Bialogrodu. 
W e wszystkich tych miastach nawiąże 
on kontakt z przywódcami emigracji 
rosyjskiej.

B R A N I B O R
2) (Ciąg dalszy.)

Choć w głębi serca wielkiego mark- 
grafa rzekomo była litość.

W szak doradcę Stoigniewa puścił, 
jako przebaczający chrześcijanin, wol­
no... wyłupiwszy mu tylko oczy i w y ­
darłszy język...

— I napełniła się ziemia słowiańska 
kościołami, księżmi, i Bogu poświęco­
nych panieństwem — mówi kronikarz.

Sam Gero wystawił klasztor dla za­
konnic wraz z kościołem.

Ofiara ta dla Pana  Boga wypadła 
nu bardzo tanio, bo pieniądze na nią 
jkradł i złupieżył w chatach, opolach*) 
i grodach słowiańskich.

II.
Orze rolnik ziemię sochą drewnianą.
Rola ta bujna nie potrzebuje wiel­

kich zachodów i pracowitej uprawy.
Późną jesienią odarł korę ze spodu 

drzew, drzewa nie zazieliły się na wio­
snę i uschły. Podpalił je wtedy, reszt­
kę zaś pni i korzeni wykarczowali nie­
wolnicy słowiańscy.

Ziemia znawożona popiołem nie w y ­
maga żelazem kutego pługa lub stalo­
wej brony. Byleby ją tylko sochą prze­
wrócić, wyda plon bujny.

*) Opole — zrupa gmin. odpowiadająca soli­
da rn ie  z a  b e z p ie c z e ń s tw o  i p o rz ą d e k .

Sochy nie ciągną konie ani woły. Za 
konia i wołu trzeba zapłacić dziesięć, 
dwadzieścia denarów.

Taniej wypada niewolnica sło­
wiańska. 4

Na targu w Swierzynie dostanie ją" 
za dwa denary. Jeśli król jeszcze raz 
do ziemi Lutyków*) wpadnie, dziewka 
lutycka kosztować będzie denar, może 
mniej.

Niewolnice ciągną sochę rączo i w y ­
trwale, tak, że nawet bata mało się 
używa. Na to je Pan Bóg stworzył, 
żeby chrześcijaninowi służyły. Dalej! 
Wstecz! Stój!

Niewolnice, których nagość ledwie 
strzępek łachmanu okrywa, stanęły 
i poprawiały jarzma, patrzą w  szarze­
jące na horyzoncie domy Braniboru, 
na lasy gniewkowskie', na bagna i mo- 
krzyska, które się ciągły daleko aż do 
Szczyglic, aż do Berlina.

Patrza ły  w dal, jakby w niej odszu­
kać chciały domy ojców i opole rodzin­
ne i krewnych swoich.

Pierwsza, lejcowa, była córką w ła ­
dyki z Jasienic.

Druga ta, co ma czarne włosy i zło­
tawe ciało, jest w dow ą po wojowniku, 
który poległ przy oblężeniu Kostrzynia.

Trzeciej wzięto męża w  niewolę 
i zabito go w jej oczach. Zabito tam 
pod lasem dobierzyckim, niedaleko.

Przez kilka dni pędzona w pole do 
orki, widziała pod sosnami stado kru-

*) L u t j ' c y  a l b o  W i l k i  —  p l e m i ę  s ł o w i a ń s k i e .

ków, siedzących na zabitym. Potem 
i kruków już nie było, bieliły się tylko 
kości... Że miała śliczne, jasne włosy 
i oczy modre, że miała pierś kształtną 
i gładką, że miała usta malinowe, mu­
siała zostać poniewolną żoną chłopa, 
który ją kupił za dwa denary. Broniła 
się, ale ją bito batem, bardzo batem 
bito.

— Dalej! jazda! Socha na prawo! 
Nastąp się! Hee! Ruszcież, bo walę 
batem!

— Chryste wam pomagaj — krzy­
knął jakiś rycerz na koniu — który od 
strony Haweli do orki przycwałował.

— Dopomóż Boże!
— Co siać będziecie gospodarzu?
— Jęczmień, dostojny panie.
— Co kosztują te poganki?
— Dałem najdostojniejszy panie, 

półszósta denara za wszystkie trzy.
— Toście przepłacili.
— Pewnie, że to drogo. * Gdyśmy 

ze Szwabji szli, mówiono nam, że tu 
u wilków mlekiem i miodem opływać 
będziemy. A tu wszystko trza kupić 
za drogie pieniądze. Sochę i rydel...

— Po co macie kupować? Zrabo­
w ać lepiej u Słowian. Pan Jezus się 
ucieszy, gdy takiego łotra poganina 
obedrzecie.

— Niema już z nich co drzeć, do­
stojny panie, tak ich wojsko nasze już 
obłuskało...

— Pokażcie no te dziewki!
— Hawelanki! He! Pokażcie się ja­

snemu panu.
— Co chcecie za te jasną?

— Tej nie sprzedam, bo jestem 
z niej kontent...

— A ta naręczna? Dajuo ją tu bli­
żej! Czy to jeszcze dziewka?

— Dziewka, jeszcze młoda, bardzo 
młoda.

— Dam ci za nią trzy denary.
— Mało najdostojniejszy panie.
— Przecież dałeś niecałe dwa.
— Tak, ale ja muszę coś zarobić. 

Chodziłem piechotą na targ do Świe- 
rzyna.

— Masz cztery.
— Dodaj najjaśniejszy panie jeszcze 

kilka kaczek błotnych, które ci wiszą 
u troka.

— Masz. Dostaw mi ją jutro .w y ­
kąpaną i świeżo obleczoną, zwrócę za 
przyodziewek.

— Dostawię.
— A słuchaj, żebym ją dostał nie- 

skrzywdzoną, bo cię zaćwiczę kańczu­
giem. ty rudy złodzieju.

— Jak rozkazałeś najdostojniejszy.
— Chryste elejson.
— Kyrie elejson!
Najdostojnieszym, który zaszczycił 

szwabskiego osadnika rozmową i za- 
kupnem dziewki, był sam Bernard, 
książę saski, zabawiał się przez cały 
ubiegły dzień strzelaniem ptactwa wod­
nego na wodach Haweli.

Był to mąż olbrzymiego wzrostu 
i tuszy, szerokich pleców, czerwonej 
twarzy, otoczonej długą, jasną brodą 
i spadająccmi w lokach na barki wło­
sami.

( C ia s  d a l s z y  n a stą p i ) .

I
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Niedziela

Z7
Niedziela siódma po Ziel. Świątkach.

Św . Pantaleona,
m. t  303.

Św. Natalji,
męczenniczki t  852. 

Św. Maura,
bisk., męczennika.

SŁO W .: WSZEBOR-

Jutro poniedziałek, 28 lipca: Św.
Nazarjusza i Celzjusza, męczenników,

W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 4.05, o godz. 19.35 
K s i ę y  c a „ 5.46, 20.o9

Długość dnia 15.30.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  wicher, 

ponuro. — J u t r o :  mocne zachm u­
rzenie, skłonność do deszczu.

— Nowy podział obszaru celnego 
Rzeczypospolitej. Rozporządzeniem  
Rady ministrów z dnia 27 czerw ca 1930 
roku ustanow iono now y podział celny 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Zwinięto dyrekcję ceł w  Wilnie. 
W  związku z tern tery torialny  zakres 
działania pozostałych dyrekcyj ceł
obejmuje: .

D yrekcja ceł w  W arszawie^ miasto 
stołeczne W arszaw ę i w ojew ództw a: 
wileńskie, nowogródzkie, białostockie, 
poleskie, lubelskie, w arszaw skie, łodz- 
k ie,'z  wyjątkiem  powiatu wieluńskiego 
oraz w ojew ództw o kieleckie, z w yjąt­
kiem pow iatów : częstochowskiego, za­
wierciańskiego i będzińskiego.

D yrekcja ceł w  Poznaniu — w oje­
w ództw a: pomorskie i poznańskie oraz 
powiat wieluński w ojew ództw a łódz­
kiego.

Dyrekcja cel w M ysłowicach — w o­
jew ództw o śląskie oraz pow iaty: czę­
stochowski. zaw ierciański i będziński 
w ojew ództw a kieleckiego.

D yrekcja ceł w e Lw ow ie — w oje­
w ództw a: krakow skie, lwowskie, s ta ­
nisławowskie, tarnopolskie i w ołyń­
skie.

— W pływ podatków pośrednich w 
bieżącym roku budżetowym. Na pod­
staw ie tym czasow ych zestaw ień obro­
tów  kasow ych w pływ  podatków  po­
średnich do skarbu państw a w  p ierw ­
szym  kw artale  bieżącego roku budże­
towego 1930/31, t. j. w kwietniu, maju

czerw cu w yniósł ogółem 47.306 tys. 
zł.. 25.39 proc. prelim inowanych w pły­
w ów nac aly  rok budżetow y.

— Uchwała związku miast. Zjazd 
związku m iast polskich uchwalił Dod- 
w yższyć składkę z 4 na 6 gr. od mie­
szkańca każdego z miast, należących 
do Związku, z czego 5 i pól gr przypa­
da na w łaściw ą składkę roczną^ a pół 
grosza na pokrycie niedoborów Zw iąz­
ku, spowodow anych udziałem w  po­
w szechnej w ystaw ie krajow ej w P o­
znaniu.

— Szkoła podoficerska w Koninie.
W mieście Koninie założono szkołę 
podoficerską piechoty dla małoletnich, 
w wieku od lat 14 do 17. Zadaniem jej 
iest w ychow anie doborowego zastępu 
młodzieży w  duchu wojskowym , któ- 
raby  m iała w  przyszłości pełnić służbę 
zaw odow ego podoficera piechoty. 
Nauka w  tej szkole trw a  trzy  lata. Po 
ukończeniu szkoły absolwenci obowią­
zani są zgłosić się do wojska w  cha­
rak terze ochotników w  celu odbycia 
obowiązkowej czynnej służbie w ojsko­
wej w  piechocie. Po odbyciu jej ab­
solw ent szkoły ma być m ianowany 
podoficerem zawód, i odsłużyć w  tym  
charakterze po trzy  lata  za każdy rok 
nauki i utrzym ania w  szkole, który  to 
koszta ponosi skarb państw a.

_  Umundurowanie pracowników 
pocztowych. Ukazało sie rozporządze­
nie rady ministrów w spraw ie umundu­

rowania niższych funkcjonarjuszow w 
służbie pocztowej, telegraficznej i te ­
lefonicznej. Kolor munduru jest bron- 
zowy, odznak zaś — srebrny i złoty. 
Godło pocztowe stanow i trąbka pocz­
tow a z żółtego metalu, przecięta s trza ł­
ką b łyskaw icy w kolorze białym. Roz­
porządzenie określa dokładnie krój 
kompletnego umundurowania. Nosze­
nie munduru w służbie jest obowiązko­
we, poza służbą — dozwolone. Funk­
cjonariuszom w stanie spoczynku przy- 
sługuje praw o noszenia munduru, jed- 
nak bez odznak.

— Dziennik Izb lekarskich. Miih-
sterstw o spraw  w ew nętrznych zaw ia­
damia, iż z dniem 1 lipca b. r. zarząd 
naczelnej Izby Lekarskiej rozpoczął 
w ydaw anie dziennika urzędow ego izb 
lekarskich. Pismo to wychodzić bę­
dzie dnia 1-go każdego m iesiąca i za­
w ierać będzie kom unikaty i uchw ały  
w szystkich izb lekarskich w Polsce, 
w yroki sądów  izb, zawiadom ienia o 
wolnych posadach, oraz wszelkie w ia­
domości, m ające związek z życiem  le- 
karskiem .

— W yw óz kopi z Polski. Dla na­
leżytego zorganizow ania i ujęcia w  pe­
wne form y organizacyjne nieuregulo­
wanego dotychczas zupełnie eksportu 
koni z Polski, zaw iązała się w  W ar­
szaw ie „Polska spółka dla handlu i w y ­
wozu koni" z kapitałem 500 000 zło­
tych w 500 udziałach. Kapitał został 
pokryty.

— Przejazd podróżnych przez Port 
w Gdyni. W edług tym czasow ych ze­
staw ień w  ciągu pierw szego półrocza 
br. przejechało przez port gdyński 
przeszło 10 000 podróżnych, co w ska­
zuje na ciągły rozwój ruchu pasażer­
skiego na polskiem wybrzeżu mor- 
skiem.

Międzynarodowy zjazd alpini­
stów odbędzie się w Polsce między 
5 a 7 sierpnia w Zakopanem. W ezm ą 
w nim udział delegaci klubów Fiancji, 
Belgji, Szwecji, Holandji, Czechosło­
wacji, Jugoslaw ji i Bułgarji. Nadto 
spodziewany jest przyjazd przedstaw i­
cieli Rumunji. Austrji i W ęgier. — 
Zjazd ten, niezw ykle w ażny dla orga­
nizacji i rozw oju turystyki górskiej za­
inicjowało Polskie Tow arzystw o T a­
trzańskie, poparte przez Zw iązek sło­
wiańskich tow arzystw  turystycznych. 
W  czasie zjazdu Polacy w ygłoszą re ­
feraty  o ideologji alpinizmu, turystyce 
górskiej, o ochronie przyrody, oraz o 
potrzebie zorganizow ania w spółpracy 
m iędzy europejskiemi klubami alpej­
skiemu

Podkreślić należy, że w  czerw cu 
po raz p ierw szy poziom produkcji był 
dostosow any do w arunków  zbytu, w o­
bec tego zapasy węgla na zw ałach nic 
uległy w zrostow i. Pod koniec czerjv- 
ca w ynosiły zapasy na zw ałach 1.535 
tysięcy tonn, to jest o sześć tysięcy 
tonn mniej niż w  maju. — Z pow yż­
szego zestaw ienia wynika, że w  prze­
myśle węglowym  na Śląsku nastąpiła 
lekka popraw a.

* Kolonje lecznicze Czerwonego 
Krzyża. W e czw artek, dnia 31 lipca 
w racają z kolonji leczniczej w Rabce 
dzieci z Siemianowic i dzieci, które 
o trzym ały osobne zawiadomienia. Ode­
brać je można w Katowicach na dw or­
cu 111 klasy o godzinie 17.40. Dzieci 
te w yjechały do Rabki w dniu 3 lipca.

W  piątek, dnia 1 sierpnia w racają 
z kolonji leczniczej w Rabce dzieci z 
Janowa, Nowego Bytomia, Skoczowa, 
Rybnika, Lipin i dzieci, k tóre o trzym a­
ły osobne zawiadomienia. O debrać je 
można w  Katowicach na dworcu III ki. 
o godz. 17.50. Dzieci te w yjechały do 
Rabki w dniu 4 lipca.

Z K am ickśego.
Katowice. P o t r ą c o n a  p r z e z  

p o c i ą g  t o w a r o w y ) .  Gdy 17-letnia 
robotnica Anna M rozek z Załęża usi­
łow ała przejść przez przejazd kolejo­
w y obok kopalni „Eminencja", zosta­
ła pochw ycona przez pociąg tow aro­
w y i rzucona o ziemię, przyczem  do­
znała obrażeń. K aretką pogotowia od­
staw iono ją do lecznicy w  Katowicach.

— ( W ł a m y w a c z  n a  ł a w  i e 
o s k a r ż o n y c h ) .  P rzed  sądem w Ka­
towicach odpowiadał bezrobotny An­
toni Kandziora, oskarżony o w łam anie 
do kasy  komunalnej w Pszczynie. Pod- 
sądny przyznał się do winy już pod­
czas przesłuchania na policji. Zazna­
czyć należy, że młodociany w łam y­
w acz trudził się daremnie, gdyż nie 
zdołał otw orzyć szafy pieniężnej. Ze 
względu na to, że Kandziora znajdo­
w ał się w  trudnem  położeniu, sąd 
przyznał mu łagodzące okoliczności i 
skazał go na 2 m iesiące więzienia. 
Areszt śledczy policzono mu na karę.

— Angielska eskadra lotnicza w 
Gdyni. W e w rześniu oczekiw ana jest 
w  Gdyni bojowa eskadra lotników an­
gielskich. Eskadra ta ma odwiedzić 
12 m iast portow ych, skandynaw skich, 
bałtyckich i innych. W izyta całej es­
kadry  sam olotów angielskich będzie 
trw ała  kilka dni, a na cześć lotników 
angielskich odbędą się w  Gdyni 
przyjęcia i manifestacje. Na pow ita­
nie eskadry angielskiej udadzą się do 
Gdyni samoloty polskie.

Województwo Hassie.
* Z przemysłu węglowego. Zbyt 

w ęgla w kraju wynosił w czerw cu 
967,326 tonn, wobec 982,378 tonn w 
maju. W  cyfrach ogólnych jest on za­
tem  niższy o 15.052 tonn od stanu m a­
jowego. W płynął na to silny spadek 
zużycia w ęgla w obrębie Śląska, z po­
wodu słabszego zatrudnienia w  innych 
gałęziach przem ysłow ych na Śląsku, 
szczególnie w  hutnictw ie Żelaznem.

E ksport czyli w yw óz węgla w 
czerw cu utrzym ał się praw ie na po­
ziomic majowym . W yw óz w ęgla w 
czerw cu wynosił 804 tysięcy tonn wo- 

. bec 809 tysięcy tonn w  maju.

(Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j ) .  P o ­
licja aresztow ała  28-letnią Eugenię 
W eittkauf z Katowic, zam ieszkałą przy  
ulicy Kościuszki 14. A resztowanie na­
stąpiło pod zarzutem  oszustw a i fał­
szow ania dokum entów na szkodę Pa­
w ła  M ichalskiego z Katowic.

Bogucice. ( S a m o b ó j s t w o  
d z i e w c z y n y ) .  Siedm nasto - letnia 
robotnica G ertruda Gajda z Nikiszow- 
ca rzuciła się pod koła pociągu na 
linji B ogucice— Szopienice. Koła pa­
row ozu odcięły nieszczęśliwej nogi po­
w yżej kolan. Sam obójczynie odsta­
wiono do lecznicy w  Roździeniu, gdzie, 
w  kilka godzin po w ypadku zm arła. 
P rzyczyny  targnięcia się na własne, 
tak młode życie dotychczas nie usta­
lono.

Roździeń w Katowickiem. (S z k o- 
d l i w o ś ć  z a k ł a d u  e l e k t r o l i t y ­
c z n e g o ) .  Niejednokrotnie pisaliśmy 
w  „Katoliku" o niebezpieczeństwie za­
kładu elektrolitycznego, znajdującego 
się w  hucie Bernhardiego w Roździe­
niu, w łasność spółki akcyjnej Giesche. 
Choć często zw racaliśm y uwagę na 
pożałow ania godny stan rzeczy, jednak 
do tej pory  żadna w ładza zdrow ia pu­
blicznego i bezpieczeństw a nie zabra­
ła w  tej spraw ie głoąu. Aby ponownie 
udowodnić szkodliwość tego zakładu 
dla zdrow ia publicznego, przytaczam y 
wypadki, których ofiarą padają zw ie­
rzęta domowe, jak kury, króliki i p ta­
ctwo, mianowicie na tak  zwanej kolo­
nii „Nowy Berlin", k tóra znajduje się 
w pobliżu zakładu elektrolitycznego. 
M ieszkańcy tej kolonji nie są  w  stanie 
w ychow ać zw ierzyny domowej, która 
w krótki czas po jej sprowadzeniu 
w skutek tru jących wyziewów; zakładu 
m arnie ginąć musi. Jeśli w yziew y po- 
wodują śmierć zw ierzyny, nic można 
przypuszczać, by były zdrow e dla 
człowieka. B yłby więc czas, by mia- 
rodaine czynniki ooczyniły w  tej spra-

P rzy  zw apnieniu naczyń  krw ionośnych  m ózgu  
i serca , u ży w a ją c  c o dzienn ie  m a łą  ilo ść  naturalnej 
w o d y  g o rzk ie j F ranciszka - Józefa  o s iąg a  się  ła tw e  
w y p ró ż n ien ie . Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  i d ro g e rja c h .

wie kroki, celem tępienia gazów  tru ­
jących, niszczących nie tylko zw ie­
rzynę, ale i rośliny, znajdujące się na­
w et w  większej odległości od zakładu.

Siemianowice w Katowickiem. 
( W a ż n e  d l a  w e t e r a n ó w  p r  a- 
c y). Pracow nicy, zatrudnieni w Zje­
dnoczonych Hutach Królewskiej i Lau­
ry, k tórzy w oddziałach tych hut p rze­
pracow ali już 25 lat, zechcą zgłosić się 
w kancelarii do przyjm ow ania robotni, 
ków.

Bytków  w Katowickiem. ( S k u t ­
ki  n i e o s t r o ż n o ś c i ) .  W  mieszka­
niu robotnika Józefa Koca przy ulicy 
D w orcow ej wybuchł pożar, który 
zniszczył niektóre sprzęty  domowe. 
Policja ustaliła, że w ybuch ognia spo­
wodował 18-letni syn Koca w skutek 
nieostrożności. Podczas pożaru doznali 
poparzeń Aleksander Koc i jego 7-letni 
b rat Teodor, oraz żona robotnika 
Koca.

Nowa Wieś w Katowickiem. (R o- 
w e r z y s t a  p o d  k o ł a m i  s a m o ­
c h o d u ) .  W tych dniach w ydarzy ł się 
w  Nowej W si w ypadek samochodowy. 
Auto ciężarow e przejechało row erzy ­
stę, Dominika Tomalę z Swiętochlo- 
wic, k tóry  doznał tak ciężkich obra- 
żeń, że utracił przytom ność. Nieszczę­
śliwego przewieziono do szpitala hut­
niczego w Nowej Wsi.

W irek w Katowickiem. (N o w  y 
t e a t r  ś w  i e 1 1 n y.) Fotograf August 
Gambiec w  W irku urządza obok swe] 
pracow ni przy ulicy Pow stańców  kino, 
które będzie trzecie w  tutejszej miej­
scowości. — Rolnik Jan W ypior z No­
wej W si buduje na swym  gruncie na 
granicy Halemby wielki dom mieszkal­
ny i tow arow y.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( K r a d z i e ż  w o z u ) .  

Podczas jednej z ubiegłych nocy sk ra­
dziono w óz rzeźnicki na szkodę rzeź- 
nika W ojciecha Paligi, zamieszkałego 
w  Ligocie Górniczej pod Król. Hutą. 
O strzega się przed kupnem skradzio­
nego wozu, k tó ry  jest na brunatno la­
kierow any.

— (T a n i e  k r e d y t y  b u d ó w  1 a- 
n e). W łaściciele domów, których in­
teresują tanie k redy ty  budowlane, 
otrzym ają bliższe informacje w  ratu­
szu król.-huckim, 3 piętro, pokój 126. 
P rzy  tej sposobności zw racam y uwa­
gę, że informacje dotyczące tanich kre­
dytów  budowlanych, można otrzym ać 
w Banku G ospodarstw a Krajowego w  
Katowicach, oraz w kasach pow iato­
w ych. , . . .

Z S ufte toch toum kiego .
Świętochłowice. ( U c h  w a ł y s e  j- 

i m i k u  p o w i a t o w e g o ) .  W  dniu 21 
1 lipca odbyło się w  gmachu S tarostw a 

w  Św iętochłowicach posiedzenie Sej­
miku Pow iatow ego i R ady Komunal­
nej Kasy Oszczędności. Na posiedze­
niach tych uchwalono przeznaczyć 500 
tysięcy zł. kredytu na nadbudowę i 
rozbudowę domów m ieszkalnych w  po­
wiecie. Pożyczki będą udzielane na 
okres 5 do 8 lat za oprocentowaniem 
4 proc. w stosunku rocznym . — Ubie­
gający się o te pożyczki winni wno­
sić podania do Komunalnej Kasy Osz­
czędności pow iatu świętochlowickiego 
w Św iętochłowicach, dołączyć do po- 

i dań w yciągi z księgi w ieczystej }  ka­
tastralnej z nieruchomości, na których 
chcą zabezpieczyć pożyczkę, oraz ry ­
sunek i kosztorys rozbudow y w zględ­
nie nadbudowy. — Pozatem  rozdziela 

, Komunalna Kasa Oszczędności w  dai- 
j szym  ciągu k redy ty  rzemieślnicze dla 
i rzem ieślników w powiecie na przeciąg
; 2V2, roku za oprocentowaniem 7'* %

w  stosunku rocznym.
— ( D z i e c k o  p o d  k o ł a m i  s a ­

m o c h o d u ) .  Siedm ioletnia G ertruda 
j G aw lików na została przejechana przez 
i  auto osobowe, którem  kierow ał szo- 
i fer Oton Piątek z Kroi. Huty. Dziew-



G i e ł d a .
ęzynlcę odstawiono do lecznicy w
Świętochłowicach. Śledztwo ustaliło, 
że szofer winy nie ponosi.

Orzegów w Świętochłowickiem. 
( O k r o p n y  w y p a d e k ) .  Józef W y- 
żgoł z Orzegowa został pchnięty dysz­
lem od wozu. Lekarz stwierdził głę­
boką ranę w piersiach i okaleczenie 
głowy. Rannego przewieziono do szpi­
tala w Goduli.

Z Pszczyńskiego.
Kopciowice w Pszczyńsk. (W i e 1- 

k i  p o ż a r ) .  Wieś Kopciowice została 
nawiedzona wielkim pożarem. Naj­
pierw wybuchł ogień w niezamiesz­
kałym budynku Fr. Rembiesa, niszcząc 
go doszczętnie. Budynek nie był za­
mieszkany. przeto gospodarz R. złożył 
w  nim tegoroczne zbiory, k tóre rów ­
nież padły pastwą rozszalałego ży ­
wiołu. Budynek nie był ubezpieczony. 
W skutek wiatru ogień przerzucił się 
na stodołę Walentego Klekota. Budy­
nek został również zniszczony wraz 
z tegorocznymi zbiorami i maszynami 
rolniczemi. Szkoda wynosi 6 tysięcy 
złotych. Stodoła była ubezpieczona 
na 5 tysięcy złotych. Przyczyny  po­
żaru dotychczas nie stwierdzono.

Z  Rybnickiego,
Rybnik. ( E c h a  ś m i e r t e l n e g o  

w y p a d k u ) .  Przedsiębiorca budow­
lany, Jan Franke, w ykonyw ał roboty 
przy tunelu niedaleko dworca kolejo­
wego w Suminie. Nagle zerwało się 
rusztowanie, skutkiem czego jeden z 
murarzy poniósł śmierć na miejscu. 
Przeciwko Frankowi wniesiono skargę 
do sądu. W  tych dniach odbyła się 
rozprawa przed izbą karną w  Rybni­
ku. Trybunał uwolnił Frankego od 
winy i kary.

Kokoszyce w  Rybnickiern. (W ł a- 
m a n i e  d o  m i e s z k a n i a ) .  P rzed 
kilku dniami w nocy dokonano włam a­
nia do mieszkania kupca Józefa Gry- 
chnika w Kokoszycach. W łam ywacze 
przywłaszczyli sobie wszystkie ubra­
nia i bieliznę.

Obszary w Rybnickiern. ( Z m i a ­
n a  w ł a s n o ś c i ) .  Dom tow arow y * 
rybnickiego gw arectw a węglowego na 
kopalni „Emy“ nabył drogą kupna ku­
piec A. Piecuch z Żor.

Skrzyszów w Rybnickiern. (P a r- 
c e l a c j a ) .  Tutejszy dwór państw o­
wy, którego obszar wynosi 245 hek­
tarów, zostanie rozparcelowany przez 
komisję parcelacyjną. Odpowiednie 
wnioski należy składać do 1 sierpnia 
pod adresem przewodniczącego Komi­
sji parcelacyjnej w  Mikołowie. S ły ­
chać, że tutejsze probostwo ma zamiar 
nabyć 25 hektarów, aby na tym tere­
nie urządzić wzorową szkółkę dla 
drzew owocowych i jagód.

Z Lublinieckiego.
Lubliniec. ( M a n e w r y ) .  W  tych 

dniach wyruszył lubliniecki pułk pie­
choty na manewry, które odbędą się 
w  okolicy Krakowa.

Kochanowice w Lublinieck. Przed 
kilku dniami nawiedził wieś Ostrów, 
gmina Kochanowice wielki pożar. 
Około godziny 10 przed południem 
wybuchł ogień w  obejściu gospodarza 
Drożdżoka. Nie trwało długo, a z do­
mu mieszkalnego, stodoły i szopy po­
zostały tylko gruzy i popiół. Rolnik 
Drożdżok doznał ciężkich poparzeń 
podczas gaszenia ognia, przeto musiano 
go odstawić do lecznicy w  Lublińcu.

1 Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( O d d a n i e  h o ł d u  p r o ­

c h o m  z a s ł u ż o n y c h  Ś l ą z a k ó w ) .  
Zorganizowany przez W ydział oświe­
cenia publicznego miesięczny nauczy­
cielski kurs historyczny w Cieszynie 
postanowił, uczcić zasługi dwóch wiel­
kich, dla Śląska zasłużonych, mężów, 
Pawła Stalmacha i Karola Miarki. Dla­
tego uczestnicy kursu wraz z prele­
gentami udali się w  ubiegły poniedzia­
łek na stary cmentarz katolicki, gdzie 
spoczywają zwłoki tych dwóch Za­
służonych. aby w przemówieniach pod-

W  Katowicach płacono w  dniu 25 lipca: za
100 zło tych  46.95 m arek niem ieckich, za  100 m arek 
niem ieckich 213 złotych.

•W W arszawie płacono w  dniu 25 lipca: za
100 franków  francuskich 34.99 zł. za 100 franków  
26.37 złotych.

nieść ich zasługi, złożyć wieńce oraz 
odśpiewać dla Śląska napisaną „Rotę.“

— ( A r e s z t o w a n i  a. Franciszek 
Nicielnik, lat 15, ,i Rudolf Brombosz, 
obaj z Cieszyna zostali przytrzymani 
za usiłowaną kradzież w  mieszkaniu 
Józefa Walicy i Marji Tomiczkowej w 
Boguszowicach. — Tego samego dnia 
przytrzymano Salamona Tempelmana 
z Cieszyna pod zarzutem kradzieży 
pieniędzy na szkodę Braffa Chaima z 
Cieszyna. W  czasie rewizji osobistej 
znaleziono u przytrzymanego 100 zło­
tych. Pieniądze oddano poszkodowa­
nemu. Sprawcę kradzieży osadzono w 
więzieniu sądowem w  Cieszynie.

Zebrzydowice w Cieszyńskiem. 
( Ś p i e w a c z k a  o p e r o w a  p r z e ­
m y  t n i c z k a). Na skutek zawiado­
mienia komisarjatu granicznego w  Ze­
brzydowicach, przytrzym ano na dw or­
cu osobowym, pod zarzutem przem yt­
nictwa Zofję Engel, śpiewaczkę opero­
wą, zamieszkałą w  Wiedniu. P rzy  
rewizji dokonanej wspólnie z organami 
celnemi znaleziono u Engelównej zna­
czną ilość nieoclonycli kosmetyków i 
garderoby jedwabnej. Przedmioty te 
zakwestionowano i przekazano do dy­
spozycji władz celnych w  Krakowie. 
Engelównę po spisaniu protokółu zwol­
niono.

Ustroń w Cieszyńskiem. (W y d a -  
l e n i e  r o b o t n i k ó w  z p r a c y ) .  
Wielka fabryka śrub i wyrobów ku­
tych „Brevillier i Urban" w Ustroniu 
zwolniła kilkuset robotników z braku 
zamówień.

Iskrzyczyn w  Cieszyńskiem. (N a- 
p a d r a b u n k o w y ) .  Dwóch uzbro­
jonych w broń palną złoczyńców do­
konało napadu rabunkowego w domu 
P aw ła  Zachradnika w  Iskrzyczynie, 
powiat cieszyński. Podczas dobijania 
się do drzwi, bandyci ranili 16-letnie- 
go syna Zachradnika. Kula rewolwe­
rowa utkwiła w  brzuchu. Po w y ła ­
maniu drzwi bandyci wpali do miesz­
kania, żądając wydania pieniędzy, a 
gdy nic nie otrzymali, zabrali ze sobą 
pierzynę.

Bielsko. ( Z a b ó j s t w o ) .  Na za­
bawie tanecznej, urządzonej przez so­
cjalistycznych „Turow ców 1' w  Miku- 
szowicach wynikła k rw aw a bójka, 
podczas której doszło do strzelania z 
rewolwerów. Jedna z kul ugodziła w  
p raw ą skroń Antoniego Zipcera z W il­
kowic, który padł trupem na miejscu. 
Zabity osierocił żonę i dzieci.

— ( U p r o w a d z e n i e  d z i e w ­
c z y n y ) .  W  ubiegłą środę zaginęła 
12-letnia córka szewca Rybacha z 
Bielska. Dziewczyna ta często w y ­
chodziła na miasto z obuwiem, napra- 
wionem przez ojca. W  minioną środę 
pod wieczór oświadczyła swej siostrze, 
że musi wdziać na siebie inne ubranie, 
gdyż pewien pan przyrzekł jej 5 zło­
tych za odniesienie paczki do Cygań­
skiego lasu. Gdy dziewczyna nie po­
wróciła dQ domu, uwiadomiono policję. 
Znajomi widzieli córkę Rybacha w au­
cie obok wykwintnie ubranego pana. 
Bliższych szczegółów brak.

Dziedzice w  Bielskiem. (T a r g i), 
na bydło i trzodę chlewną w Dziedzi­
cach zostały już otwarte. P ierw szy  
targ  odbędzie się w  pierwszy piątek 
sierpnia b. r.

Z cal®1 Paistsl.
Sosnowiec. ( P a r k  m i e j s k i ) .  

Magistrat Będzina rozpoczął roboty 
przy  urządzaniu parku miejskiego. Ro­
boty prowadzone będą w takiem tem­
pie, aby w  przyszłym  roku część par­
ku oddać do użytku publicznego. Bę­
dzie to p ierwszy należycie urządzony 
park miejski w  zagłębiu dąbrowskiem.

Kraków. ( R o z b i c i e  s i ę  s a m o ­
l o t u) .  Podczas wykonywania lotu

Warszawska giełda zbożowa
w dniu 25 lipca 1930 r.

Żyto 20—21.50, pszenica 45—47, pszenica now a 
42—43, m aka żytn ia  37—38, m aka pszeniczna 72 
do 77, m ąka pszeniczna luksusow a 82—87, osucie 
żytn ie  12.50— 13, osucie pszeniczne średnie 16— 17, 
o tręby  pszeniczne 18—20. O brót m aty. U sposo­
bienie sfabsze.

ćwiczebnego w nocy przez lotników 2 
pułku lotniczego w ydarzył się w ypa­
dek, który, na szczęście, nie pociągnął 
żadnych ofiar, sprowadził jednak zu­
pełne zniszczenie samolotu. W ypadek 
zdarzył się podczas przymusowego lą­
dowania płatowca w  Kujawach koło 
Mogiły. Aparat przy lądowaniu w  
ciemnościach zawadził o drzewo i roz­
bił się, a następnie wskutek wybuchu 
silnika spłonął.

Częstochowa. ( N a p r a w a  w i e ­
ż y  j a s n o g ó r s k i e j ) .  Na najwyż­
szej części wieży Jasnogórskiej usta­
wiono kilkupiętrowe rusztowanie, gdzie 
od kilku dni dokonywa się naprawa 
wieży. Niemała ciekawość i podziw 
wzbudza widok kilku blacharzy, któ­
rzy na tak zawrotnej wysokości doko- 
nywują z zimną krwią obicia wieży 
od zewnątrz.

Gniezno. ( D z i e s i ę c i o l e c i e  
p o l s k i e g o  k o l e j n i c t w a ) .  Sto­
warzyszenie kolejarzy święciło w 
ubiegłą niedzielę 10 - tą  rocznicę prze­
jęcia kolejnictwa z rąk niemieckich. 
Po nabożeństwie w Katedrze odbyło 
się poświęcenie nowego sztandaru, 
złożenie wieńca pod pomnikiem Chro­
brego i ceremonja wbijania gwoździ w 
drzewce sztandaru związkowego. Na­
stępnie w  sali hotelu Europejskiego od­
było się uroczyste zebranie przy udzia­
le przedstawicieli duchowieństwa i 
wojskowych. Program  zebrania w y ­
pełniły przemówienia i produkcje chó­
ru kolejarzy.

Bydgoszcz. ( W y k r y c i e m ę ż o -  
b ó j s t w a  p o  8 l a t a c h ) .  P rzed 8 
laty miejscowość Żalno, powiatu Tu­
cholskiego, poruszyła spraw a nagłego 
zniknięcia gospodarza W ery, który po 
powrocie z niewoli bolszewickiej do 
żony, w  kilka dni później — przepadł 
bez wieści. W erow a u trzym yw ała  w 
tym czasie bliższe stosunki z swoim 
przyjacielem. W  kilka tygodni później 
W erow a, sprzedawszy swą posiadłość, 
przeniosła się do Chojnic, utrzymując 
nadal stosunki z swym przyjacielem. 
W  dniu onegdajszym przypadek dopo­
mógł do wykrycia  tajemniczego znik­
nięcia W ery. Nowy nabywca gospo­
darstwa Werowej. przy pracy w po­
lu, — wygrzebał trupa W ery. W  
związku z tern. na zlecenie policji a re ­
sztowano w Chojnicach W erową, jej 
syna i kochanka.

— ( Ż o n a  s i e r p e m o d c i ę ł a  
m ę ż o w i  g ł o w ę ) .  W  miejscowości 
W erchnowo pod Włodzimierzem W o­
łyńskim, niejaka Aleksandra Własiuk 
odcięła śpiącemu mężowi głowę sier­
pem. P rzyczyną zbrodni były nie­
snaski małżeńskie. Potw orną m order­
czynię aresztowano.

Wieluń. ( Ś m i e r t e l n e  s i a n o ­
k o s y ) .  P rzed kilku dniami w  czasie 
burzy szalejącej nad Wieluniem i oko­
licą w ydarzy ła  się wstrząsający w y- 
paadek. Na polach majątku Teklinów, 
kończono układanie siana w  stóg. P rzy  
pracy tej zajętych było 8 osób. _ W ła­
ściciel majątku Rembowski pilnując 
pracy znajdował się również na stogu. 
W  pewnym  momencie w  stóg uderzył 
piorun. Skutki uderzenia były tragicz­
ne. Właściciel majątku, znany i powa­
żany w  całej okolicy obywatel 
oraz jedna z dziewcząt dworskich zo­
stali zabici na miejscu. Reszta robot­
ników, w liczbie 7 osób, zostało pora­
żonych. Jednocześnie niemal stóg sta­
nął w  płomieniach. Robotnicy zajęci 
pracą w  pobliżu wynieśli z płomieni 
zwłoki obu ofiar jak i porażonych, 
których przewieziono do szpitala w 
Wieluniu.

Kalisz. ( P o ż a r y  w  K a 1 i s k i e m). 
W  majątku Borków gmina Zborów z
powodu nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem przez porzucenie niedopałka 
papierosa, podczas zwożenia zboża z 
Dola, spalił sie wóz jęczmienia p. Cbeł-

I karskiego. — W e wsi Amówka, gminy 
Zbiersk, od uderzenia pioruna spaliła 
się stodoła napełnione zbożem, należą­
ca do p. Smolińskiego W aw rzyńca .

Łańcut. ( S t r z a ł y  d o  ś p i ą c a -  
g o). Mieszkaniec Horzepa Zalesia pow. 
Łańcut, od dłuższego czasu żył w  nie- 
zgozie z sąsiadami, z którymi ciągle 
się procesował. Sąsiedzi jego, k tórzy 
przez manję procesową Horzepy nara­
żeni byli na cały szereg nieprzyjem­
ności postanowili w krótki, energiczny 
sposób załatwić się z pieniaczem. Mia­
nowicie jeden z nich nieznanego dotąd 
nazwiska wtargnął w  nocy do miesz­
kania Horzepy i do śpiącego na łóżku 
oddał 6 strzałów rewolwerowych, t ra ­
fiając go w policzek, kark i p raw ą 
pierś. Stan postrzelonego jest bezna­
dziejny.

W arszawa. ( K r a d z i e ż  t o w a ­
r ó w  w a r t o ś c i  p ó ł t o r a  m i l j o -  
n a z ł o t y  c h). Podczas jednej z ubie­
głych nocy banda nieujętych dotych­
czas opryszków na odcinku między 
Żyrardowem  a Grodziskiem, obrabo­
wała dwa wagony pociągu tow arow e­
go. W  jednym wagonie znajdowała 
się kosmetyka i m edykamenty francu­
skie wartości pół miljona franków 
szwajcarskich czyli 900 tysięcy zło­
tych, a w  drugim wagonie angielskie 
w yroby  metalowe wartości 500 tysię­
cy złotych.

1 daiszpełt stron.
Erfurt. ( A p a r a t  r a d j o w y  

s t r a s z y d ł e m  n a  w r ó b l e ) .  P e ­
wien właściciel sadów czereśniowych 
w Turyngji wpadł na oryginalny po­
mysł, pargnąc uchronić swoje czere­
śnie przed żarłocznemi wróblami. Mia­
nowicie sadownik zakupił aparat ra ­
djowy z głośnikiem, k tóry  umieścił na 
słupie w  sadzie. Skutek był zdumie­
wający. Ptaki krążyły  koło drzewa, 
nie odważając się jednak rozpocząć 
uczty. Radjo okazało się znakomitym 
strachem na wróble.

Waszyngton. (N a j w i ę k s z a 1 o- 
k o m o t y w a  ś w i a t a ) .  T ow arzy­

s t w o  kolejowe „Northern Pacific" w
Stanach Zjednoczonych puściło obecnie 
w  ruch nową swą lokomotywę „Yel­
lowstone", która jest największym pa­
rowozem świata. W aży  ona 505 tonn, 
posiada długość 38 mtr. i sam jej ruszt 
jest na 6.75 m. długi; węglarka jej zaś 
zmieścić może 96 tonn wody i 27 tonn 
węgla.

Buk nie chroni przed uderzeniem 
pioruna.

Istnieje przekonanie, szczególnie po­
śród wieśniaków, że buk chroni przed 
uderzeniem pioruna, i że w ystarczy 
podczas burzy stanąć pod drzewem bu- 
kowem, aby być zupełnie bezpiecznym. 
Twierdzenie to ma za sobą wszelkie 
pozory słuszności. Zastanowiło to przy­
rodników niemieckich, którzy opasali 
szereg buków i dębów wstążkami z bla­
chy cynowej. Po burzy przekonali się, 
że dęby były zwalone, buki natomiast 
stały nienaruszone, tylko pokrywająca 
je blacha cynowa była spalona. W y ­
nika z tego, że kora drzew bukowych 
musi posiadać pewne właściwości od­
prowadzenia pioruna, chroniąc przez to 
drzewo od zniszczenia. Tern większe 
jednak niebezpieczeństwo istnieje dla 
ludzi, czy zwierząt, szukających pod 
bukiem schronienia przed burzą.

Sprawy towarzystw.
Związek emeryt, urzędników pań­

stwowych, samorządowych, komunal­
nych i wojskowych województwa ślą­
skiego urządza w  poniedziałek 4 sier­
pnia o godzinie 10 w  „Strzesze Górni­
czej" przy ulicy Andrzeja 21 zwykłe 
zebranie dla członków i niezorganizo- 
wanych emerytów.

K^ói. Huta. Katolickie Koło Absty­
nentów w  Król. Hucie urządza w nie­
dzielę 27 lipca wycieczkę do lasku cho­
rzowskiego. W ycieczka połączona jest 
z zebraniem rniesięcznem. Zarząd 
uprasza o liczny udział, także zwolen­
ników trzeźwości, którzy dotychczas 
nie sa zorganizowani.
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LOT DOKOŁ A EUROPY.
W każdym numerze gazety podaje­

my w telegramach wiadomości, doty­
czące lotu awjonetek w  etapie, przy­
padającym w tymże dniu. W  niniej­

szym dodatku obrazkowym podajemy 
dla lepszego zrozumienia wiadomości 
telegraficznych o przebiegu całego 
lotu mapę, wykreślającą drogę

okrężną, oraz podobizny niektórych 
lotników uczestników tegorocznego raj­
du europejskiego.

W  niedzielę 20 lipca pomiędzy go­
dziną 9— 10 rano nastąpił start dopu­
szczonych awjonetek do lotu okrężne­
go. Etapy lotu prowadzą przez nastę­
pujące miasta: Berlin — Brunświk (201 
km), Brunświk — Frankfurt nad Me­
nem (273 km), Frankfurt n. M. — Reims 
(344 km), Reims — Calais (240 km), 
Calais — Bristol (309 km), Bristol — 
Londyn (452,2 km), Londyn — Calais 
(154 km), Calais — Paryż (245 km), Pa­
ryż — Poitiers (286 km), Poitiers —

M A P A
lofu dokoła Europy 

1930.
Pau (363 km), Pau — Saragossa (182 
km), Saragossa — Madryt (288 km), 
Madryt — Saragossa (286 km), Sara­
gossa — Barcelona (250 km), Barcelo­
na — Nimes (343 km), Nimes — Lyon 
(215 km), Lyon — Lozanna (160 km), 
Lozanna — Bern (77,5 km), Bern — 
Monachjum (335 km), Monachjum — 
Wiedeń (367 km), Wiedeń — Praga 
(255 km), Praga — Wrocław (206 km), 
Wrocław — Poznań (145,5 km), Po­
znań— Warszawa (286 km), Warsza-

Fritz Morzik (Niemcy)
zwycięzca w zeszłorocznym rajdzie 

dokoła Europy.

wa — Królewiec (281 km), Królewiec 
— Gdańsk (134 km), Gdańsk — Berlin 
(410 km). Powrót pierwszych samo­
lotów na lotnisko w Tempelhofie pod 
Berlinem spodziewany jest dnia 27-go 
sierpnia o godz. 16. Długość całej linji 
okrężnej wynosi 7500 kilometrów 
i przebiega przez ośm państw europej­
skich.

Mis Spooner i Lady Bailey,
dwie lotniczki angielskie (jedyne ko­
biety) biorące udział w tegorocznym 

locie okrężnym.

Wybitniejsi uczestnicy lotu.

...

U góry: Doret (Francja); Lady Bailey (Anglja); Mis Spooner (Anglja); 
Arcyksiążę Antoni (Hiszpanja).

U dołu: Raab, Dinort, Polte, Risticz (Niemcy), Broad (Anglja). U góry: Żwirko (Polska) obok Dinort (Niemcy). 
U dołu: Notz (Niemcy) obok Broad (Anglja).

Wielkie wyścigi samochodowe w Irland'i.

Caraccioia, zwyciężył w wyścigach do okoła Irlandji i zdobył wielka 
.^agrodę państwowa. Rycina powyższa przedstawia scenę, kiedy prezydent 
irlandji Cosgrave na w stolicy irlandzkiej, Dublinie winszuje Caraccioli
zwycięstwa. Caraccioia Rudolf, mającysławę jako jeden z najlepszych i najpe­
wniejszych wyścigowców niem. Dcdził z szybkością 137.40 km ua godzinę

Wyxgi ra rowerach dookoła Francji.

S z p i c a  w y ś c i g o w c ó w  pokonuje najtrudniejszy, bo górzj»ty 
etap całego rajdu do około Francji*



Krwawe walki uliczne w Indiach.
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500-lerie Jubileuszu tumu katedralnego w Spirze (Speyer).

W  górnej części obrazku: Łotewski parlament w Rydze i Zemglas, pre 
zydent Łotwy.

W  dolnej części: Prezydent estoński Strandmann, obok parlameu
estoński w Talinie (Rewalu).

Również chłopi łotewscy i estońscy, którym się wichrzenia komunisty­
czne przyjadły, uchwalili podjąć marsz do stolic Rygi i Talina, obsadzić par­
lamenty i rządy nad krajami oddać w ręce nie zarażone czerwonemi teorjąnr
komunistycznemu
/

Walki uliczne Policji angielskiej z narodowcami egipskimi.
Również ulice miast egipskich: Aleksandrii, Kaira spłynęły krw ią naro­

dowców egipskich, walczących o wyzwolenie Egiptu z pod zwierzchniej w ła­
dzy Anglji.

Uroczysta suma pontyfikalna przed głównym portalem tumu.

Rewolucja w Egipcie.

Zamknięty,

Po Finlandji wystąpiły Estonia i Łotwa do walki z komunizmem.

Były następca tronu bawarskiego
Ruprecht z swem otoczeniem uczest­
niczy. w uroczystościach kościelnych.

Ferdynand Schrey,
skończył 19 lipca 80 lat. S c h r e y  jest 
pierwszym wynalazcą pisnta skróco­
nego (stenografji). Po nim wynalazł 
S t o i  ze ulepszony system stenografii 
i długie iata oba systemy Schrey‘a 
i Stolze*go walczyły ze sobą. Atoli w 
roku 1897 połączyły się oba systemy 
w  jeden, przyjmując zalety obu i ten 
jednolity system rozszerzył się po ca­
łym świecie w  krajach, posługujących 
się w  pisowni alfabetem łacińskim pod 
wspólną nazwą: Stenografia Stolze- 
Schrey'a.

Parlament niemiecki

Indyjskie samarytanki „Hinduskiego Czerwonego Krzyża*1 udzielają 
rannym narodowcom w  walkach z policją angielską pierwszej pomocy i od­
stawiają zmasakrowanych do szpitali. Policja angielska i soldatesika b ry ty j­
ska hulają w tłumieniu powstania, mając łatwą walkę, bo powstańcy idą 
w bój bezbronni, ufając w  swą sprawiedliwą sprawę. Bezwzględne postę­
powanie policji i soldateski angielskiej było powodem interpelacji w parla­
mencie angielskim i spowodowało na ławach opozycji wielka wrzawę.

*!



Wnissek o wprowadzenie w tycie traktatu 
handlowego polsko-niemieckiego.

B e r l i n .  (Tel. w i.) Dzienniki dono­
szą, że przew odniczący kom itetu polsko- 
niemieckiego, Juliusz Wolf, w y sła ł tele­
graficznie do kanclerza, w icekanclerza i 
m inistra sp raw  zagranicznych wniosek, 
aby tra k ta t handlow y polsko-niemiecki

został w prow adzony w  życie ze strony  
niemieckiej, na drodze rozporządzenia 
prezydenta , gdyż jest nieodzow ny dla 
popraw y położenia gospodarczego w scho­
dnich prow incyj Niemiec.

Wywóz polskich wyrobów 
rzemieślniczych.

W  okresie, poprzedzającym  wielką j 
wojnę europejską, w y w ó z  w y tw o ró w  j 
d robnego przem ysłu  i rzem iosła w  
wielkich m iastach zaboru rosyjskiego 
był dość znaczny. Tkan iny  naprzyk ład  
w yw o żo n o  w yłącznie  do głębi Rosji.

R ównież obecnie, pomimo radyka l­
nych p rzeobrażeń  w arunków  zbytu, 
istnieją w tej dziedzinie duże możliwo­
ści w yw ozu. P rzedew szys tk iem  w ch o ­
dzą tu w grę w y ro b y  konfekcyjne, jak ­
kolwiek w  tej dziedzinie istnieje silna 
konkurencja zagraniczna, szczególnie 
czeska i niemiecka. W  roku ubiegłym 
zapoczą tkow any  też został eksport pol­
skiej bielizny.

Szczególnie duże możliwości w y -  
wozu istnieją dla polskiego obuwia, 
zw łaszcza  z chwilą, gdy zas tosow any  
u nas zostanie w  tej dziedzinie system  
zw ro tu  cła i podatku obrotowego. Na­
leży podkreślić, że produkcja ręczna 
traci u nas stale na wartości, bo Polska 
jest za  uboga na noszenie obuwia luk­
susowego, natom iast zyskuje na w a r ­
tości zagranicą , a p rzedew szystk iem  
w krajach bogatych, k tóre  obecnie p ro ­
dukcji tej p raw ie  już nie posiadają. W y ­
w óz dddziałać może dodatnio w 'k ie ru n ­
ku lepszego w y k o rzy s tan ia  w a rsz ta tó w  
produkcyjnych.

W  ten sposób w y w ó z  stanow i pod­
s taw ę  akcji, zmierzającej do u zd row ie­
nia produkcji obuwniczej w  Polsce. Do­
skonałe w arunki zbytu istnieją też dla 
naszych w y ro b ó w  dzianych, produko­
w anych  system em  chałupniczym.

Co się zaś ty czy  galanterji skó rza­
nej, to przy  lepszej organizacji i popar- 
ciu ta  dziedzina produkcji niewątpliwie 
by łaby  zdolna do eksportu i konkuren­
cji na rynkach obcych, jak miało to 
miejsce przed wojną. Najw iększe m o­
żliwości eksportu galanterji skórzanej 
istnieją flo państw  bałtyckich, Rumunji, 
Jugosławii oraz Bliskiego Wschodu.

W  dziedzinie w yrobów  nożow ni­
czych podjęty został eksport głównie

MATKOlNIE ŻAŁUJ 
I DZIECKU C U K R U  '

CUKIER
WZMACNIA KOICI

W k ażde j  pos tac i :  cukierki,  m anr .eU dki ,  czek o lad a ,  
konfitury, soki e tc .  cuk ie r  d a je  s i łę  i zdrowie,

do Rumunji i P a lestyny , gdzie jednak 
nasze w y ro b y  spotykają się z silną kon­
kurencją, zw łaszcza  Niemiec i Czecho- 
slowacji. W reszc ie  p rzy  w y w o z ie  w y ­
tw o ró w  naszego drobnego przemysłu 
i rzemiosła wchodzi rów nież w grę 
dziedzina m eblarstw a, niciana, ręka- 
w ićzn ic tw o  i inne.

Okoliczność, że P o lska  rozporządza 
stosunkow o tan ią silą roboczą i tanimi 
surow cam i, posiada doniosłe znaczenie 
dla różnych dziedzin naszego życia go­
spodarczego.

W ychodząc  z tego s tanow iska  mini- 
! s te rs tw o  przem ysłu  i handlu powzięło 
I zam iar udzielenia pom ocy dla naszego 

rzem iosła  w  celu rozszerzenia zbytu 
jego w y tw o ró w . P om oc ta ma p rzy ­
b rać  na począte  kformę finansowania 
w yjazdu  poszczególnych komisyj z a ­
granicę. celem zaznajomienia się z m o­
żliwościami w yw ozu  na rynkach  od­
b iorczych oraz subwencjonowania 
u m ów  handlow ych.

2 5 0  procesów przeciwko byłym posłom do Reichstapu.
B e r l i n .  W sku tek  rozw iązan ia  

parlam entu posłowie t ra c ą  sw e p ra w a  
nietykalności. W zw iązku z tern roz­
poczyna się cały  szereg  ro zp raw  sądo­
w ych w  całych Niemczech p rzec iw  b y ­
łym posłom, przyczem  ogólna liczba 
p rocesów  oceniana jest na 250. Na B e r ­

lin p rzypada  60— 80 procesów  sądo­
wych. W iększość  w ykroczeń  do tyczy  
zdrady  głównej i podżegania do ak tów  
gwałtu . O skarżeni są p rz ed ew sz y s t­
kiem komuniści, a następnie h ittlerow - 
cy za opór w ładzy  i obrazę m inis trów  
oraz w yższych  urzędników.

S P O R  T.
Niedzielne zaw ody piłkarskie. 

M istrzostwa ki. A grupy I.
N iedzielne  ro z g ry w k i w  p ie rw sze j g ru p ie  k la sy  

„A“ z a p o w ia d a ją  się  b a rd z o  in te re s u ją c o :
W  K ró le w sk ie j H u c ie : A m atorski K. S . zm ie­

r z y  sw e  s i ły  z K olejow ym  P . W . A m ato rsk i po 
o s ta tn iem  sw em  z w y c ię s tw ie  n a d  d ru ż y n ą  s iem ia ­
n o w ic k ą  d o w ió d ł, że  zn a jd u je  s ię  obecn ie  w  d o ­
b re j fo rm ie  i że  p ie rw s z e  jego  m ie jsce  w  ta b e li 
ro z g ry w e k  n ie  je s t d z ie łem  p rz y p a d k u . T o  te ż  
n ied z ie ln e  sp o tk an ie  będ z ie  n a le ża ło  do n a d e r  in­
te re su ją c y c h .

W  K a to w ic a c h : I. F , C . s p o tk a  się  z d ru ż y n ą  
K lubu S p o r to w e g o  Dąb. D ru ż y n a  k a to w ic k a  po 
o s ta tn ie in  sw em  sp o tk an iu  z  Ś lą sk iem  Ś w ię to c h ło ­
w ice  —  w  K a to w icach  w y k a z a ła ,  że  n ie p rz e d s ta ­
w ia  s ię  ta k  g ro ź n ie , jak  p rz e d  trz e m a  ty g o d n iam i. 
T o  te ż  n ied z ie ln e  sp o tk an ie  s to i pod  znak iem  z a ­
p y ta n ia  te m b a rd z ie j . że d ru ż y n a  D ębu p rzy ch o d z i 
do sw e j d aw n e j fo rm y .
w  B ielsk u: B . B S . V. —  K. S . „07“ S iem ianow ice.

D ru ż y n a  b ie lsk a  je s t u s ieb ie  z a w s z e  g ro źn ą  
d ru ż y n ą  do p o k o n an ia . D ru ż y n a  s iem ian o w ic k a  
będ zie  w ię c  m u s ia ła  d o ło ż y ć  w sze lk ich  s ta ra ń , 
a ż e b y  z te j w a lk i w y jś ć  z honorem .

W  Ś w ię to ch ło w ic a ch : K. S . Ś lą sk  —  K. S . P o ­
goń K atow ice.

D ru ż y n a  k a to w ic k a  jedz ie  do Ś w ię to c h ło w ic  
bez ż a d n y c h  sza n s . Z n a jd u je  ona  się  obecn ie  w  
b a rd z o  s łab e j fo rm ie.

W re sz c ie  o s ta tn ie  sp o tk an ie  dn ia  g ru p y  p ie rw ­
sze j m ięd zy  d ru ż y n ą  k a to w ic k ą  „06“ a  zespo łem  
•kieiskim  K . S. Iiakoah zostan ie  ro z e g ra n e  w  Z a łę ­
żu. Z w y c ię s tw o  k a to w ic za n  nie u leg a  w ą tp liw o śc i.

M istrzos tw a klasy „A“ grupa II.
K ulm inacy jnym  p u n k tem  n ied z ie ln y ch  r o z g ry ­

w ek  w  drugiej grupie s ta n o w ić  będ zie  n ie w ą tp liw ie  
sp o tk an ie  dw ó ch  p re te n d e n tó w  do ty tu łu  m is trz o w ­
sk iego  te j g ru p y , d ru ż y n y  P olicy jn ego  K. S . a  Or- 
łem na bo isku  P o licy jn eg o  w  K atow icach.

W  K atow icach: K. S . Diana — K. S . „20“ B o­
gucice .

W Król. H ucie: K. S . K resy — K. S . „06“ M y­
sło w ice . R ó w n ież  i to  sp o tk an ie  n a le ży  do n ad er 
in te re su jąc y c h .

W  S iem ianow icach : K. S , Iskra — K. S. C ho­
rzów .

M istrzos tw a „B. Ligi“.
W M y sło w ic a c h : K. S. „09“ — K. S . R ożdzień  —

S zo p ien ice .
w  N ow ym  B y to m iu : K. S . P o g o ń  — K. S . N ap rzó d  

Z a łę że ,
w  B ogu cicach : K. S. S ło w ia n  —  K. S . S la v ia  R uda, 
w  M ysłow icach : K. S. „(J6“  II —  Z jed n o czen i

P rz y ja c ie le  Sp . K ról. H u ta ,
,v B ielszo  w icach : K. S. Z g o d a  — K. S . Ś lą sk  T a rn . 

G ó ry .
w S iem ian ow icach : K. S. Ś lą sk  — K. S . A m a to r­

sk i II K ról. H u ta , 
w T arn ow skich  G órach: W o jsk o w y  K. S . —  K. S.

O d ra  S za rle j.
I. K. S. T a rn . G ó ry  —  K. S. „22“ M ała  D ą b ró w k a .

w

w

w
ł
i wj

w
w

M istrzostwa klasy B.
Słupnie: K. S. S łu p n a  —  K. S . K ośc iu szko  S zo - 

p ien ice,
S zop ien icach : K. S . „24“ —  K. S. U nja  Ko­

sz to w y ,
B ieruniu: K. S. S ta r y  B ie ru ń  — K. S . P o w s ta ­

n iec  B rz ez in k a ,
B rzezin ce: K. S. W isła  — K. S . „09“ II M y ­

sło w ice ,
G iszow cu : K. S G iszo w iec  — K. S . K a tó w . F . M. 
L igocie: K. S. L ig o cian k a  — K. S . M urck i, 
K atow icach: I.F .C . II —  K- S. R ozw ó j K a to w ice , 

Ż y d o w sk i K. S. —  K. S . N ik iszow tec,
Król. H ucie: K. S. S ta d jo n  — K. S . W y zw o le n ie , 

K. S . H ak o ah  —  K. S . Je d n o ść  M ich a łk o w ice , 
Ł agiew n ikach: K. S. S ilesia  —  K. Ś. B y tk ó w . 
W ełn ow cu : K. S. H a lle r —  K. S . P o w s ta n ie c  

K lim zow iec,
Z g o d z ie : K. S . Z goda —  K. S . R uch  II W ie lk ie  

H ajduk i,
Goduli: P o n ia to w s k i K. S . —  K ole jow y  K. S. 

C hebzie ,
C hebziu: K. S. P o w s ta n ie c  —  H a lle r Ś w ię to ­

ch ło w ice ,
C hropaczow ie: K. S. C zarn i — K. S. H a lle r

W . H ajduk i.
B ic lszo w ica ch : K. S. Zgoda II —  K. S. W aw el 

N ow a iW eś.
K ończycach : K. S. U nja  — K. S. W alk a  M ako- 

szo w y ,
P a w ło w ie : K. S. P ia s t  —  K. S. N ap rzó d  R uda, 
B yk ow in ie- K S. P o w s ta n ie c  —  K. S. O rzeg ó w , 
K aletach: K. S. M ałp an ew  —  K. S . R u ch  R a ­

d z ionków ,
Ś w ierk iańcu: K. S . Ś w ie rk la n ie c  —  K. S. B ry -  

n ica  K am ień,
B rzezinach Ś l.:  K. S . B rz e z in y  ^Śl. —  K. S. U nja  

S trz y b n ic a ,
w  M ias te c z k u : K. S . O d ra  —  K. S . S p a r ta  W ie lk ie  

P ie k a ry .

M istrzostwa Ligi.
N a d ch o d z ąca  n ied z ie la  je s t  pun k tem  z w ro tn y m  

w  te g o ro c z n y ch  ro z g ry w k a c h  lig o w y c h : sp o tk an ie
W arszaw iank a —  Legja w  W a rsz a w ie  zam y k a  
p ie rw s z ą  se r ję  ro z g ry w e k , z a ś  m ecz  Garbarnia —  
R uch W ielkie Hajduki w  K rak o w ie , o tw ie ra ją  d ru ­
gą se r ję  ro z g ry w e k  m is trz o w sk ich .

M ecz R uch  —  G a rb a rn ia  w  K ra k o w ie  n ie p rz e d ­
s ta w ia  się dla k ra k o w ia n  z b y t ró żo w o . G d y  w e ź ­
m iem y  pod  u w ag ę  m ecze , ro z e g ra n e  w  u b ieg ły ch  
la ta  — to  w y k a z u ją  one w y ra ź n ą  p rz e w a g ę  d ru ­
ż y n y  h a jd u ck ie j, k tó ra  z d o b y ła  n a  G a rb a rn i 3 
p u n k ty  w  ro k u  p o p rzed n im  —  a w  roku  b ież ący m  
u z y sk a ła  w y n ik a  n ie ro z s trz y g n ię ty .

Do p o w y ż sz e g o  sp o tk an ia  R uch w y je ż d ż a  w  
sk ład z ie  n a s tę p u ją c y m : K rem er — K usz —  K acy , 
— B ad u ra  —  G ą s io r  Z o rzy ck i —  D ziw isz  —  S o ­
b o ta  —  P e te re k  — B u ch w a lt —  W ło d a rz . ^

Polka uzysku je  rekord św iatow y.
Z n ak o m ita  p o lsk a  le k k o a tle tk a  W a la s ie w icz ó w - 

na, b a w ią c a  obecn ie  W S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch , 
u s ta liła  w  ty c h  dn iach  d w a  n o w e  r e k o rd y  św ia to w e, 
a to w  sk o k u  w d a ł w ynik iem  6,02 m tr„ i w  biegu
na 80 m tr . c za sem  7,4 sek .

P im m ie n ie  na ciasfe;
Zdarza  się spo tykać  domy, gdzie 

feguminy ow ocow e, ow oc św ieży  a n a ­
w e t  kom pot u w aża  się za przedm iot 
zbytku, u ży w an y  li ty lko od święta .

1 tak  jest nietylko w  mieście, gdzie 
cen ow oc t rzeba  kupić, ale i na wsi, 
gdzic_ od ow ocu d rzew a i krzaki się 
uginają i gdzie ogrom ne ilości jego 
m arnu ją  się przez  nieumiejętność od­
powiedniego użycia  i zak o n se rw o w a­
nia.

Anglik j A m erykanin  — najlepiej 
Się odżyw ia jący  ludzie na świecie, 
dzień rozpoczynają  od m arm elady  
owocowej. Na obiad u ży w a ją  na de­
se r  moc legumin ow ocow ych , i w s z y ­
stko obficie, bardzo  obficie cukrzone. 
I do tych w szystk ich  dań oprócz św ie ­
żych o w oców  i naturalnie cukru, u ży ­
w ają  o l b r z y m i e j  ilości ow oców  konser­
w o w an y ch  w  cukrze, kom potów, kon­
f i t u r ,  o w oców  o s m a ż a i i y e h .

C ukier m a p ie rw szorzędne  znacze­
nie dla zd row ia  dzieci i dorosłych. 
P ie rw szy m  dopom aga do wzrostu, 
d rugim  dodaje sit do pracy ,  — do p ra ­
cy fizycznej i umysłowej, cukier jest 
najlepszą o d ży w k a  dla ludzi ciężko 
pracujących , jest jakby  paliwem  dla 
ich organizmu.

Nic wolno mówić, że cukier jest 
rzeczą kosztow ną.

N aw et p rz y  cenach obecnych, cu­
kier jest jednym  z najtańszych  a r ty ­
kułów  spożyw czych . W ieś  nasza, lud 
pracujący, robotnik fab ryczny  również 
ciężko pracu jący  i rów nież n iezam oż­
ny inteligent powinni zrozumieć p ie rw ­
szorzędne znaczenie cukru  i ow oców  
dla zdrow ia  i sił ich w łasnych , ich ro ­
dzin i s ta ra ć  się sp o ży w ać  jak naj­
w iększą  ich ilość.

50 lat pracy w winnicy Paftskie}.
W  dniu 11 lipca 1880 r., w  najza­

ciętszym  okresie w alki kulturnej, k iedy 
tron biskupi w e  W ro c ław iu  był opusz­
czony, jedenastu  alum nów  diecezji 
w roc ław sk ie j  o trzym ało  w  P rad ze  
czeskiej św ięcenia  kapłańskie . W śró d  
nich był dzisiejszy nasz Jubilat, P rzew . 
ks. kanonik, dziekan Ludwig Vogt, 
proboszcz w Ćwiklicach pod P s z c z y ­
ną, znany  daleko i szeroko  kazno­
dzieja.

Z pow odu różnych  okoliczności u ro ­
czystość  jubileuszowa odby ła  się do­
piero w  środę, dnia 23 Iinca b. r. W e 
w to rek  po południu odby ły  się u roczy ­
ste  nieszpory  a w ieczorem  capstrzyk . 
Nazajutrz  rozpoczęła  się zbiórka o rg a ­
nizacji, o raz  delegacji w iernych  z bliż­
szej i z dalszej okolicy. P o tem  w  p ro ­
cesji, z o rk ies trą  na czele, w yruszono  
do w spaniale  przystro jonego  i rzęsiście 
oświetlonego s ta roży tnego  kościoła 
parafjalnego na u roczyste  nabożeń­
stw o, k tó re  odpraw ił  ks. Jubilat w  a s y ­
ście ks. ks. p roboszczów  Ś lusarczyka  
i W aliczka, rodem  z Cwiklic. W  n a­
bożeństw ie  brali udział przedstaw icie le  
Kurji Biskupiej: ks. infułat Kasperlik 
oraz ks. ks. kanonicy dr. S zram ek  i 
Kubis, p rzedstaw icie le  w ładz  św iec­
kich, za rządu  kościelnego, nauczyciej- 
s tw a  oraz bardzo  liczne duchow ień­
stw o. O dśpiew aniem  T e  Deuin zakoń­
czono w spania łą  uroczystość. Po  n a ­
bożeństw ie  odbył się na  probostw ie  
sk rom ny  obiad.

Ks. kanonik Ludw ig  Vogt urodził 
się dnia 4 grudnia l§i>4 r. w  Górze  
(parafja Miedźna), gdzie jego ojciec był 
nauczycielem. P o  naukach  gimnazjal­
nych w  Raciborzu, a teologicznych 
w e  W rocław iu ,  w  dniu 11 lipca 1850 r. 
o trzym ał św ięcenia kapłańskie  w  P r a ­
dze czeskiej. Ze w zględu  na szalejącą 
w alkę kulturną- nie mógł odpraw ić  
sw y ch  prymicji w  rodzinnej parafji. 
Za ra d ą  swego' p roboszcza odpraw ił je 
po drugiej s tronie W isły , w  Brzeźcaęb, 
na te renach  Austrji. P rzez  t rzy  lata 
p rzebyw a! bez posady  w  M ikołowie u 
k rew nych . P rze z  następne 5 lat był 
w ik a ry m  w Mikołowie. Od 25 listo­
pada 1888 r., w ięc blisko 42 lata, jest 
p roboszczem  w ćw ik licach ,  gdzie p ra ­
cą  s w ą  i dobrocią ujął sobie serca 
w szystk ich  parafjan.

Parafjanie pom iędzy innerni poda­
runkami złożyli także insygnja kanoni­
ka: z ło ty  łańcuch i k rzyż. Czcigod­
nem u Jubilatowi zasy ła ją  parafjanie 
jak i redakcja  „Katolika" serdeczne: 
Ad mułtos annos!

Z 11 kapłanów , k tó rzy  razem  z ks. 
kanonikiem Vogtem otrzym ali św ięce­
nia kapłańskie jest p rzy  życiu jeszcze 
jeden i to ks. Jan W itttek , em ery to ­
w a n y  proboszcz parafji G ross  - Moh- 
nau, radca  duchow ny i dziekan, k tó ry  
od r. 1928 zamieszkuje w  Sobótce 
(Zobten) w  pow. świdnickim.



[ Ze Ś ląska Opolskiego |
Z Bytomskiego.

W  dniu 17 sierpnia b. r. wyruszy 
polska procesja z kościoła św. Jacka 
na Rozbarku do Piekar. Należy się 
spodziewać licznego udziału.

*

Gmina kościelna Bożego Ciała w 
Miechowicach otrzymała zezwolenie 
na urządzenie nowego cmentarza na 
gruntach Bączyka, które parafia na­
była przed kilku laty.

tt
Parafja Szombierki obchodzić bę­

dzie w przyszłym miesiącu trzy jubi­
leusze parafialne, mianowicie: 17 sier­
pnia jubielusz konsekracji kościoła oraz 
25-lecie pracy duszpasterskiej ks. pro­
boszcza Drzyzgi a 25 sierpnia 25-le.cic 
polskiej Kongregacji Mariańskiej. 
Wprawdzie już w listopadzie zeszłego 
roku minęło 25 lat, jak kościół szom- 
bierski został konsekrowany. Atoli z 
powodu odnowienia świątyni uroczy­
stość odłożono do sierpnia roku bieżą­
cego. Zaraz po konsekracji został 
mianowany kuratusem parafji szom- 
bierskiej obecny proboszcz ks. Alfred 
Drzyzga, który dnia 27 września 1905 
otrzymał nominację proboszczowską.

Z Zabrskiego.
Na wzgórzu t. zw. „Holzberg“ koło 

Koziejszyi znaleziono zwłoki kasjera 
bankowego Grimmego z Zabrza. Do­
chodzenia wykazały, iż G. popełnił sa­
mobójstwo przez zastrzelenie. P rzy ­
czyną zbrodni były rzekomo trudności 
finansowe.

•

W ostatnich dniach znaleziono w 
pewnej altance przy ulicy ParisiusaAv 
Zabrzu zwłoki robotnika Edwarda Rl>- 
thera. Lekarz stwierdził naturalną 
śmierć.

Z Gliwickiego.
W tych dniach zmarł w Pyskowi­

cach majster szewski Antoni Lepich, 
przeżywszy 89 lat. Zmarły był naj­
starszym majstrem i członkiem cechu 
szewskiego, do którego należał nie­
przerwanie od roku 1865. Trzech sy­
nów śp. Zmarłego poświęciło się sta­
nowi duchownemu i pracują jako mi­
sjonarze zakonu św. Franciszka w po­
łudniowej Ameryce. Również śp. An­
toni Lepich przebywał przez pewien 
czas w  Brazylji u swych dzieci, ale 
tęsknota za ojczystym krajem śląskim 
przygnała go przed kilku laty do P y ­

skowic, gdzie też poczciwego i praco­
witego żywota dokonał.

Z Kozielskiego.
W posiadłości chałupnika Kurzydy- 

ma w Zakrzowie powstał pożar, który 
zniszczył stodołę i chlewy oraz zapasy 
zboża i maszyny rolnicze.

Z Opolskiego.
Na łąkach koło Świerkla znalezio­

no zwłoki 73-letniego chałupnika Nor­
berta Reha z Biądacza. Prawdopodo­
bnie R. zmarł na udar serca.

*

Diecezjalnym radcą budowlanym 
został mianowany rządowy radca bu­
dowlany Mokros z Opola, który był 
dawniej kierownikiem urzędu budowla­
nego w Raciborzu a od roku 1920 w 
Opolu. Diecezjalnemu radcy budowla­
nemu podlegają wszystkie budowy ko­
ściołów diecezji wrocławskiej.

Z Oleskiego.
Ofiarą tragicznego nieszczęśliwego 

wypadku padł pewien rolnik z Skrori- 
ska, który przy zwożeniu, zboża spadł 
tak nieszczęśliwie z drabiniastego wo­
zu, że złamał sobie kręgosłup. Śmierć 
nastąpiła na miejscu.

•

W Wojciechowie najechał pewien 
motocyklista na wóz drabiniasty, przy- 
czem upadł i okaleczył się ciężko. Rów­
nież żona jego, znajdująca się w przy- 
czepce, odniosła znaczne okaleczenia.

Z Prt»fftp?eV5ego.
Zagrodnik Fuchs z Czekaju wlazł 

na zardzewiały gwóźdź. Wkrótce noga 
spuchła i Fuchsa musiano odstawić do 
lecznicy w Prudniku, gdzie zmarł 
wskutek zatrucia krwi.

PROGRAM RAOIOWV.
Niedziela, 27 lipca 1930 r.

Katowice, fala 408,7. 8.50 U roczystość odsłonięcia 
pomnika I- M arszalka Polski Józefa P iłsudskiego 
w  Poznaniu. — 10.15 N abożeństw o z k lasztoru 
OO. Franciszkanów  w  Panew niku. — 11.58 S y ­
gnał czasu o raz hejnał z w ieży  M ariackiej w 
K rakow ie. — 12.05 K oncert z p ły t gram ofono­
w ych. — 13.00 Komttnikat m eteorologiczny. —

15.00 Ks. P ra ła t Józef G aw lina: Z cyklu w y k ła ­
dów  religijnych —  „K atolicka akcja społeczna." 
— 15.20 Prof. dr. Andrzej P iek arsk i: „N aw oże­
nie ozim in." — 15.40 K oncert popularny z udzia­
łem T ria  Polskie R adja w K atow icach. — 17.05 
„Na szachow nicy ." — 17.25 K oncert rep rezen ta ­
cy jny  o rk iestry  policji państw ow ej w W arsz a ­

wie. —  18.45 Rozm aitości. — 19.05 W iadom ości 
przyjemne i pożyteczne z W arszaw y. — 19.25 
A udycja popularna (harm onijki ustne o raz  cym ­
bały). — 20.00 K w adrans literacki. — 20.15 Re­
cital arji i pieśni z W arszaw y . —  20.45 K oncert 
popularny z W arszaw y . — 22.00 Feljeton p. t. 
„L ato  w  Japon ii"  z W arszaw y . — 22.15 Komu­
nikat m eteorologiczny o raz kom unikaty sporto ­
we. — 23.00 M uzyka taneczna.

W arszawa, fala 1.395,3. 10.15 N abożeństw o z k la­
sz to ru  OO. F ranciszkanów  w  Panew niku. —  12.10 
M uzyka z p ły t gram ofonow ych. —  15.30 P o g a­
danka dla gospodyń w iejskich. —  16.00 O dczyt o 
naw ozach sztucznych. — 16.20 i 16.50 M uzyka 
z p ły t gram ofonow ych. —  17.25 K oncert rep re ­
zen tacy jny  o rk iestry  policji państw ow ej. — 19.05 
W iadom ości przyjem ne i pożyteczne. — 19.25 O r­
k iestra . —  20.00 K w adrans literacki. — 20.15 
R ecital a ry j i pieśni. —  20.45 K oncert popu lar­
ny. — 23.00 Muzyka taneczna.

K raków , fala 314,1. 10.15 N abożeństw o z k lasz to ­
ru OO. Franciszkanów  w  Panew niku. — 12.10 do
15.30 T ransm isje z W arszaw y . — 16.00 P og a­
danka dla rolników . —  16.30 Kronika rolnicza. — 
17.25 K oncert z W arszaw y. — 19.25 M uzyka 
z p ły t gram ofonow ych. — 20.15 K oncert w ie­
czorny. —  22.00 Feljeton, kom unikaty i m uzyka 
taneczna z W arszaw y . — 24.00 H ejnał z w ieży 
M ariackiej.

Poznań, fala 336,3. 8.50 U roczystość odsłonięcia
pom nika m arszałka  Polski Józefa P iłsudskiego na 
dziedzińcu koszarow ym  C ytadeli w Poznaniu. — 
10.15 N abożeństw o z bazyliki w ileńskiej. —  12.05 
O dczy ty  rolnicze. — 12.45 W ykład  dla gospo­
dyń. — 18.45 K oncert gram ofonow y. — 20.15 
K oncert muzyki polskiej. — 21.25 Gwizd koncer­
tow y. — 22.00 M uzyka taneczna.

W rocław, fala 325 — Gliwice, fala 253. 11.00 Na­
bożeństw o. — 12.00 K oncert z Berlina. — 15.25 
P rogram  dla dzieci. — 16.20 K oncert rad jo tria .
— 18.45 W esołe terce ty . — 20.30 T ransm isja  
z Berlina.

B erlin, fala 475,4. 11.00 P ły ty  gram ofonow e. —
11.30 O dczyt dla rodziców . — 12.00 K oncert po­
pularny. — 14.00 P rogram  dla m łodzieży. — 14.50 
K oncert o rk iestry  m andolinistów . — 16.00 Pieśni.
— 17.05 K oncert o rk iestry  w ojskow ej. — 1S.00 
T ransm isja  z Lipsku. — 19.20 Godzina jazzu. —
20.30 Radjofonizow ana farsa. N astępnie m uzyka 
taneczna.

W iedeń, fala 510,3. 11.05 K oncert ludowy'. —  13.00
P ły ty  gram ofonow e. — 15.30 K oncert o rk iestry .
— 18.15 G aw ędy afrykańskie. — 19.00 P ły ty  
gram ofonow e. — 20.10 W iedeński w ieczór lu­
dowy.

Poniedziałek, dnia 28 lipca 1930 r.
Katow ice, fala 408,7. S ygnał czasu o raz hejnał 

z w ieży  M ariackiej w Krakowie. — 120.5 Kon­
cert z p ły t gram ofonow ych. — 13.00 Komunikat 
m eteorologiczny'. —  15 50 T ransm isja  odczy tu  z 
W a rsz a w y '..— 16.15 K om unikaty. — 16.35 Kon­
cert z p ły t gram ofonow ych. — 17.35 W ładysław  
W łosik: Pogadanka z działu: „O grodnik śląsk i."
— 18.00 K oncert popularny  z udziałem  T ria  P o l­
skiego R adja w K atow icach. —  19.00 C odzienny 
odcinek pow ieściow y. — 19.15 Rozmaitości. —
19.30 O dczy t: „Na Kosowem P o lu ."  20.00 Ko­
m unikaty  s trażac tw a  śląskiego. — 20.05 In ter­
mezzo m uzyczne. — 20.15 K oncert popularny' z 
W arszaw y . — 22.00 D yskusja p. t. „M orski dzień 
Polskiego R ad ja" z W arszaw y . —  22.15 Komu­
nikat m eteorologiczny. —  23.00 M uzyka taneczna.

W arszawa, fala 1.395,3. 11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra ­
jow ej. — 12.10 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
— 15.50 O dczyt p. t. „G órny Ś ląsk ."  — 16.15 
M uzyka z p ły t gram ofonow ych. — 18.00 Muzyka 
lekka. — 19.45 Giełda rolnicza. — 20.15 Koncert 
popularny. — 22.15 Kom unikaty. — 23.00 Mu­
zyka taneczna.

K raków , fala 314.1. 11.40 do 16.15 T ransm isje z
W arszaw y . — 17.35 O dczyt. — 18.00 Muzyka 
lekka z W arszaw y . — 19.20 O dczyt. — 20.15

Koncert z W arszaw y . — 22.15 K om unikaty i m u­
zyka taneczna. — 24.00 H ejnał z  w ieży M a­
riackiej.

W rocław, fala 325 — Gliwice, fala 253. 11.35 i
11.50 P ły ty  gam ofonowe. — 16.30 K oncert z B er­
lina. — 17.40 i 18.20 O dczy ty  i recy tac je . —
19.00 P ły ty  gram ofonow e. —  20.30 Słuchow isko 
muzyczne.

W iedeń, fala 516,3. 11.00 P ły ty  gram ofonow e. —
12.00 i 15.20 K oncert. — 20.05 W ieczór pieśni. — 
20.35 K oncert o rk iestry  sym fonicznej. N astępnie 
jazzband.

Odpowiedzi redakcji
Panu Stryczkowi. Odpowiedź z dy­

rekcji poczt i telegrafów nadeszła. P ro­
simy się do nas zgłosić.

Państwo J. M. „1807.“ Jeżeli pań­
stwo nie są zadowoleni ze swego let­
niska, to radzę jeszcze w ybrać się do 
Jaw orza — śliczna miejscowość na 
drodze linji kolejowej Bielsko — Cie­
szyn. Jaworze jest bardzo ładiĄ pod­
górską wsią, leżącą na wysokości 
czterystu metrów nad poziomem mo­
rza. — Na miejscu w  zakładzie kąpie­
lowym znajdują się najnowsze urzą­
dzenia hydropatyczne; kabiny na ką­
piele specjalne; urządzenia do kąpieli 
elektrycznych, lamp kwarcowych.

Pani Stasi K„ Paruszowiec. Na
zapytanie pani, jaka ma być „idealna 
pani domu“, możemy przytoczyć 12 od­
powiedzi danych — według rezultatów 
ankiety, urządzonej przez uniwersytet 

i w Columbia (Stany Zjednoczone).
1. Powinna umieć prowadzić swój 

; dom.
2 . Powinna dbać o garderobę w ła­

sną i męża.
3. P rać bieliznę.
4. Posiadać conjamniej troje dzieci.
5. Powinna mieć takt i potrafić być 

dyplomatką.
6. Nie może się nigdy skarżyć na 

swój los, a za główny cel życia po­
winna uważać staranie o domowe 
ognisko.

7. Powinna być oszczędna.
8. Powinna pamiętać o uroczysto­

ściach i rocznicach rodzinnych.
9. Powinna większą część swego 

czasu spędzać na zabawie i czytaniu 
z dziećmi.

10. Powinna pielęgnować rośliny i 
kwiaty w  domu.

11. Powinna znać wartość odżyw­
czą sporządzanych w domu potraw.

12. Powinna umieć ubierać się 
skromnie, ale modnie.

N akładem  i czcionkam i firm y „K ato lik", spółka w ł-  
daw nicza z ogr. odp. w Bytom iu. Ś ląsk Opolski. - -  
Za redakcje odpow iedzialny: F ranciszek Godulfl

W  Król. Hucie.

BA N K  LUDOWY
S p ółd zieln ia  z  od p ow ied zia ło , n ieogran iczon a  

IC r ó l.-fr f lM ta
ul. Sobieskiego nr. 8, telefon 1195
Założony w  roku 1901. P. K. O. 301.307-

Jedyny p o I s M r z e ś c i j a i M i  Banit na m iejscu
przyjmuje depozyia 
za korzystnem oprocentowaniem, 
udziela kredyty, 
dyskontuje w eksle 

na dogodnych warunkach, 
inkasuje weksle i dokumenty-
Z ałatw ia w szelk ie czynności w  za ­

kres bankow ości w chodzące.
ir ■ v

Śląski Instytut Rzemieślniczo- 
Przemysłowy w Katowicach

ma zam iar w niedalekiej przyszłości uruchom ić 
kurs dla monterów elektrotechnicznych. 

Zgłoszenia na pow yższy kurs przyjmuje Śląski 
Instytut Rzem ieślniczo-Przem ysłowy w Katowicach 
przy ulicy Słowackiego 19 III p. w godzinach urzę­
dowych od 9— 13 i od 1 6 -1 8 , zaś w soboty od 
9 do 13.________________________________  *

Śląski instytut Rzemieślniczo-Przemy­
słowy w Katowicach

m a zam iar w  niedalekiej przyszłości uruchom ić w 
kilku m iejscow ościach W ojew ództw a Ś ląskiego kur­
sy  bejcowania i politurowanła drzewa.

Kurs będzie trw a ł 5 do 6 dni po 2 do 3 godzi­
ny dziennic.

Spieszne zgłoszenia należy  k ierow ać do Ś lą ­
skiego In s ty tu tu  R zem ieślniczo-Przem ysłow ego w 
K atow icach p rzy  ulicy Słow ackiego 19, III piętro.

w  PUDELKU l  S IT K IE M

l a z u
r wwACmióatMCturrrz»».AP.KOWALSKI"V/flB;z/iw.

Baczność Rolnicy!
ceWsijiia-Lavarto  tylko te  n a jlep sze  W M E ł l ? ,  flSW i I  Ufia 
N o w y  m odel n a  ro k  1930 iu żw y s> ed ł. Spłacać 
można w ratach miesięcznych przez 1 ‘/, roku.

Oliwa do w i rów ek ,  pługi ,  brony  i rowery.
===== Własny warsztat reparacyjny. = =  
K upujcie  tylko , ,A i fa -L a v a r  w  s k ła d z ie

R. Latocha, ]an Zagrodzki
Rynek EO R Y  Rynek

Śląski Instytut
Rzemieślniczo-Przemysłowy 

w Katowicach
ma zamiar w najbliższej przyszłości uruchomić 

kurs dla stolarzy budowlanych i meblowych  
w Katowicach.

W szelkich bliższych inform acji udziela ślą sk i 
In sty tu t R zem ieślniczo-Przem ysłow y w K atow i­
cach, przy ul. S łow ackiego 19, III p. w godzinach 
urzędowych od 9— 13 i od 16—18, zaś w  soboty  
od 9— 13,

„ S u c h a l i e r ^ n e
W spółczesne  W yk ład y 1' 
P a l l i e r a  g w aran tu ją  
w ie lo d z ie d z in o w a  sa ­
m odzielność. W arszawa, 
N ow o g ro d zk a  48d. Za- 
m ie is ro w 1 li9 to w rre .
w w w w w n i n s F

siecznie

2 0  z!

SrouraynsEi-mnaii
fiiele Marcliiiowslcfego5

A genci d o  sprzedaży 
m aszyn do  szycia 

^  potrzebni.

T y s i ą c e
chorych  n a  katar ż o ­
łądka , w zdęcia, karcze, 
bó le , nudnośc i, zg ag ę , 
n ies traw n o ść , b rak  a p e ­
tytu, b łędn icę, o g ó ln e  
o słab ien ie  etc. o d z y sk a ­
ło  zd ro w ie , u ży w ając  
z ió łka  s ła w n e g o  n a  cały 
św ia t D r. D ietla , p ro f. 
U n iw ersy tetu  ja g ie l­
lońsk iego . Ż ąd a jc ie  
bezp ła tne j b ro szu ry  p o ­
uczającej. A dr. L iszk i- 
A pteka.

S A A A / V W

dopomóc do z a r o b k u i  c h i e b a ,  
wi nne  być  n a j g ł ó w n i e j s z e m  
z ad a n i e m k a ż d e g o , a g o s ­

p o d y n i e  domu tu  s z c z e g ó l ­
n i e  dużo d o b r e j  w o l i  o k a ­
zać  mogą p r z e z  p o m i j a n i e  

wyrobów z a g r a n i c z n y c h .  
Mydło „ K o ł ł o n t a y  z p r a l k ą *  

p r z e w y ż s z a  w j a k o ś o i  każdy  
i n n y  wyrób ,  a n a we t  n a j ­

d r o ż s z e  z a g r a n i c z n e  mydło,  
O s z c z ę d n e  g o s p o d y n i e  domu 

k u p u j ą  d l a t e g o  w y ł ą c z n i e  
t o  a r o m a t y c z n e ,  z a w i e r a ­

j ą c e  g l i c e r y n ę  i  n i e o p a k o -  
wane mydło  „ K o ł ł o n t a y  z 

p r a l k ą "  .

z p ra IR

Z ł o t y  m e d a l  n a  W ystaw ie  w  K atow icach  1927. jedyny wy­
tw órca: Erik A. Kolfontar, Fabryka ch em io m  Katowice— Bryuiw.


